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Między Anglją a Rosją.
Lw ó w  30. kwietnia.

Zacięta walka wrzała w organach kancler­
skich przeciw Rosji. Dyskredytowano jej walory, 
lżono jej ministrów, krytykowano rząd, nie posza­
nowano nawet namaszczonej i ukoronowanej gło­
wy carskiej. Nagle scenerja się zmieniła. W  prze­
jeździć z Danjf do Rosji car musiał się zatrzy­
mać w Berlinie i musiał przyjąć na audj~ncji 
ks. Bismarka. Jakby za dotknięciem rószczki cza­
rodziejskiej wszystko inną przybrało postać. Z me 
przebłaganych wrogow stały się pismaki bisniar- 
kowscy najpotulniejszymi przyjaciółmi caratu, tru­
jący jad dawnych artykułów gadzinowych zmienił 
się w miłą słodycz, miejsce dawnych inwektyw 
zajęły hymny na cześć caratu. Kto jakie takie 
ma wyobrażenie o polityce księcia Bismarka i jej 
celach, dla tego w nagłej i raptownej zmianie 
frontu nie było nic nadspodziewanego. Wiedziauo 
bowiem bardzo dobrze, że poprzednie objawy nie- 
przyjaźni, a następnie życzliwości w ścisłej _ pozo­
stają ze soba łączności, i do jednego zmierzają 
celu. Książę” Bismark potrzebuje przyjaźni rosyj­
skiej i carskiej, i stara się dojść do niej groźbą 
i prośbą. Ten jasno wytknięty cel— tylko niektórzy 
go nie widzą, bo go widzieć nie chcą, —  tłumaczy 
dostatecznie wszystkie skoki i koziołki p.as° ga­
dzinowej, piszącej pod natchnieniem ofiejalistów
kanclerskich.

Dziś jesteśmy świadkami podobnej metamor­
fozy w urzędowych pismach kanclerskich. Przed 
kilku dniami nie mogła się cywilizowana Europa 
dość nadziwić brutalnimu i obrzydliwemu ton..vi, 
jakim się gady bismarkowsk.e posługiwały w obec 
królowy angielskiej, będącej w gościnie u swej 
córki i chorego zięcia, i nie mogła znaleźć dość 
słów oburzenia dla tego iście barbarzyńskiego spo­
sobu protegowany przez i ijwyższi sfery urzędowe, a 
dzisiaj nie może już wyjś-5 ze zdziwienia, czyta ąc 
chwały i hymny dla tej samej osoby, którą 
przed kilku dopiero dniami plwano. Zastanawiają 
się nad tem, dlaczego Nordd. A llg■ Ztg., ten naj- 
przyboczniejszy orgav księcia kanclerza który w 
chwili przyjazdu matki cesarzowej miał tylko kilka 
słów w notatce kronikarskiej, i który onegdaj do­
piero z umyślną ostentacją zaręczał, że odwidziny 
królowej nie mają najmniejszej cechy politycznej, 
i są li wynikiem osobistego współczucia dostojnej 
pani dla jej chorego zięcia, —  dzisiaj na pożegna­
nie robi nagle odkrycie, że odwidziny królowe] 
przecież miały doniosłe znaczenie polityczne i nie 
pozostaną bez wpływu na rozwój stosunków mię- 
dzypańsU owych między 1 lemcami aAuglją. „Bo-
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Loża gratis.
Przez

Aleksandra Dumas’a,

zumie się samo przez się —  pisze dzisiaj Nord- 
deulsche Allgemeine Zeitung — że odwidziny i 
połączona z niemi osobista wymiana zapatrywań, 
wrażeń i wspomnień na stosunki polityczne mię­
dzy cesarstwem niemieckiem a królestwem angiel- 
skiem tylko w najkorzystniejszym może oddziały­
wać duchu. “

/ytłu ja . zenie tego niezwykłego oojawu mo­
głoby być właściwie bardzo łatwe. Nihil novi 
sub sole. Tak samo, jak ongi audiencja księeia 
kanclerza u cara, spowodowała natychmiastową 
zmianę w usposobieniu całej prasy w obec caratu, 
tak samo teraz mogły odebrać pisma ofic.,Jne po 
audjencji księcia Bismarka u królowei Wiktorji 
rozkaz, by na przyszłość uważały wizytę pierwotnie 
prywatną za polityczną, by dotychczasowe paszkwile 
wymiorzone przeciw dostojnej osobie, zmieniły na 
hymny, by miasto ganić, na przyszłość wszystko 
chwaliły. Aualogja więc z tem. bo się przed k .ku 
miesiącami działo z carem, mogłaby, jak powie­
dzieliśmy. wytłumaczyć postępowanie gadzinowców 
w onec królowej angielskiej —  ale t„ ko w czę­
ści. Jest jeszcze jeden fakt, który nie pozostał za­
pewne bez wpływu, na rozkaz wydany przez biuro 
kanclerskie redakcjom oficjalnym.

"W Petersburgu nastąpiła rehabilitacja jenerała 
uchodzącego za jednego z najwybitniejszych repre­
zentantów idei panslawistycznych i za jednego z 
najgorętszych orędowników przymierza francusko- 
rosyjskiego. Nie trzeba być ani dyplomatą z cechu, 
aL politjrKiem z zawodu, aby zrozumieć, że re­
stytucja zdegradowanego ongi jenerała i mianowa­
nie go tajnym radcą w ministerstwie spraw we­
wnętrznych mn«iała arcyprzykre zrobić wrażenie 
nad Spreą. Książę kanclerz robił ze swojej strony 
wszystko, aby pozyskać łaskę carską. Sprzeciwił 
się małżeństwu córki cesarskiej z wybranym jej 
sercu, walczył przeciw cesarzowej i jej wpływowi, 
dla tego, bo się zdawało, że to miłem będzie w 
oczacfi Bara —  a z nad Newy nadchodzi odpowiedź 
w formie nadzwyczajnego wyszczególniemajenerała 
Bogdanowicza. A  więc zapewne nie sama audjen- 
cja kanclerska u królowej spowodowała tym razem 
nagłą zmianę usposobienia oficjalistów, ale smutne 
rozczarowanie, że wszelka praca i wszystkie wy­
siłki były bezowocne, że nadzwyczajne kombina­
cje i rozumowania kanclerskie, dążące do wybłaga- 
nia dla Prus łaski carkiej, nie znalazły poslu chu , 
że mimo wszystkie wysługiwania się i upokorzenia 
car przyjmuje do swojej rady panslawistów i nie­
ubłaganych wrogów Niemiec.

Dalsze syptomaty n a  Wschodzie.
W  naszym piątkowym numerze —: pisze pod 

powyższym nagłówkiem bismarkowska Post z 5:9 
bież. m'esiąca, a pobieżną treść tego artykułu po­
daliśmy onegdaj w depeszy berlińskiej —  oma­
wialiśmy już powołanie eksjenerała B o g d a n o ­
w i c z a  na posadę tajnego radcy w petersburskiem 
minir^rstwie spraw zagranicznych. Opłaci się za­
prawdę posłuchać, jak rosyjski minister spraw we­
wnętrznych w swoim organie przybocznym Swiet 
sam sobie gratuluje tej nominacji tajn. radcy Bo­
gdanowicza. Gh tulacje te pojawiły się w tym sa­
mym dniu 18. bm —  kiedy ukazało się urzę­
dowe ogłoszene mianowania eksjenerała.® Tu 
przytacza Post dosłownie dotyczący ustęp rzeczo­
nej gazety petersburskiej. Wielu, bardzo wielu lu­
dzi —  po riada w nim Swiet —- ze szczególnym 
zadowoleniem wyczyta wiadomość o łasce monar­

szej i nowem powołaniu do służby jen. majora Bo­
gdanowicza, męża znanego ogólnie ze swej nie­
zmordowanej, a wszechstronnej pracv patrjotycznej. 
W  Rosji oczywiśeie jest wielu patrjotów —  lecz 
ci nie zawsze bywają przez nas cenieni. „Zdaizają 
się atoli czasy, kiedy nawet nie jest łatwą rzeczą 
być patrjotą... kiedy przeróżne, a dla interesów 
Rosji o b c e  p r ą d y  o p a n o w u j ą  n a j w y ż ­
s z e  s f  e i y p e t e r s b u r s k i e ,  jak to np. miało 
miejsce w latach 1879 —  1881 Jo 1. marca włą­
cznie... Z tego też powodu —  kończy Swiet —  
należy szczególniej szanować ludzi, którzy w nale­
żyte m pojęciu zasad służby i przywiązania swego 
do cara, ojczyznę swoją i tak właściwą jej orga- 
nizację państwową —  jakiekolwiek pradyby w niej 
panowały — niezmiennie i zawsze jednakowo mi­
ł u j ą

I coż powie czytelnik na ten wylew uczuć ? —  
woła ze źle tajoną irytacją półurzędowy tłumacz 
uczuć i myśli kanclerza niemieckiego. Oddawna —  
prawi dalej —  wiemy wszyscy o tem, że w Rosji 
każda panujnca władza musi być zawsze z upoko­
rzeniem szanowaną, czczoną, ubóstwianą —  pod­
czas gdy i. poprzedniemi rządami każdemu wolno 
tak się obchodzić, jak mu się to podoba. Przy- 
kłau tego widzimy w ninie:szem Oto Swiet po 
wiada wyraźnie, że od 1879 do 1 . marca v. s. 
1881, tj. dnia zamordowania Aleksandra II. włą­
cznie, najwyższe sfery petersburskie opanowane 
były przez prądy obce dla interesów Rosji. Jest 
to znany sąd hr. T o ł  s t o j a o rządach Aleksan­
dra II. —  sąd potępiający je we wszystkich wzglę­
dach, szczególnie zaś w kwestji przyjaźni zmarłe­
go cara dla Niemiec i ich władcy. Ludzie, jak 
nowokreDwany tajny radca Bogd., są też Bajwła- 
ściwszem narzędziem dla ministra, który wysila 
się, aby na wewnątrz i zewnątrz zatrzeć ślady pa­
nowania poprzedniego cesarza. I coż nam pozostaje 
innego, jak przygotować s:ę na to, że pewnego 
dnia i my pokosztujemy owoców działalności tego 
ministra i jego nowego pomocnika ?

Temi słowy kończy Post swoją odprawę dla 
Swietu, a raczej T o ł s t o j a  —  natomiast zwraca 
się natychmiast do Nowosti. Mianowicie upatruje 
w jednym z ostatnich artykułów tego organu wi­
doczną chęć w z b u d z e n i a  w A u s t r o - W ę -  
g r z e c h  n i e u f n o ś c i  ku s o j u s z o w i  z N i e m -  
c a mi .  Lecz zdaniem półurzędowea berlińskiego, 
Nowosli napróżno starają się wytłumaczyć łatwo­
wiernym czytelnikom w Austrji, że Rosja potrze­
buje w razie f r a n c  u s k o - n l e m i e c  ki  ej  wo j ny ,  
t y I ko  p r z y r z e c  B e r l i n o w i  s w o j ą  n e u t r a l ­
n o ś ć ,  aby w ten sposób skłonić Niemcy do po­
zostawienia sojusznicy Austrji na lodzie,.. I  w tym 
tonie —  powiada Post —  Nowosti kuszą Arstrję 
aż do końca —  zapewniając ją, że najpoważniejsi 
patrjoci rosyjscy z prawdziwem zadowoleniem ra- 
dziby raz doczekać się zupełnego zniknięcia austro- 
rosyjskich antagonizmów —  a na ich miejscu 
uczuć, prowadzących do porozumienia tych dwu 
mocarstw. Post ze swej strony pocieszając się zna­
nym frazesem: „D er Liebe Muhe ist umsonstu — 
dodaje jednak zaraz, że wszystkie togo rodzaju 
enuncjacje rosyjskie nie wzbudzają już dziś samej 
tylko wesołości. „Kochanek, ubiegający się napró- 
żuo o względy swej bogdanki, jest coprawda ko­
miczną figurą — lecz nie sąsiad, który pod wszy­
stkie drzwi idzie, aby podburzać przeciw nam wro­
gów... Wiemy, gdzie ten sąsiad' nie znajdzie po­
słuchu —  przypuszczamy jednak, gdzie go znaj- 
dzie“ ...

Przesilenie w  Serbji.
Nowy rząd zamierzał w sobotę przedstawić 

się skupczynie, przedłożyć jej swój program i na­
stępnie zamknąć sesję.

Zamiar ten jednakowoż musiał uledz zmianie 
a to z powodu zajścia, jakie na piątkowem posie­
dzeniu miało miejsce w izbie. Oto w dniu tym od­
czytano list byłego szefa gabinetu, Sawy Gruicza, 
do Rizy Popowicza, prezydenta skupczyny, wysto­
sowany, który brzmi ja t  następuje:

„Panie! Jego Królewska Mość raczyła oświad­
czyć , iż ustawy gminnej uchwalonej przez izbę a 
przyjętej przez rząd nie będzie sankcjonować Gdy 
następnie J. Królewska Mość w konferencji odby­
tej w dniu dzisiejszym z podpisanym ministrem- 
prezydentem, oraz ministrami spraw zewnętrznych 
uznała za stosowne wyrazić zdanie, że porozumie­
nie, jakie nastąpiło w zimie t. r. między królem a 
większością radykalnej skupczyny, uważa za nie­
istniejące nadal i że takowe przestaje obowiązywać 
obie strony —  wówczas niżej podpisany wraz z 
członkami gabinetu przedłożył J. Król. Mości dy­
misję, która została przy: ętą. Mam zaszczyt niniej- 
szem pana o tem zawiadomić —  Sawa Qruicz“ .

Po odczytaniu tego pisma miast zwykłych o- 
krzyków: Niech żyje k ró l! w sposób demonstra- 
cyjuy poczęto wołać: Niech żyje rząd! niech żyje 
Ind! W obec takiej demonstracji powziął nowy 
gabinet postanowienie, by nie przedstawiać się 
skupczynie, lecz zamknąć jej sesję przez specjal­
nego komisarza królewskiego.

Jakoż w sobotę o godzinie 9. rano przybył 
do izbyseuator Blaznavacz jako komisarz królewski 
i donośnym głosem odczytał ukaz zamykający 
posiedzenie skupczyny. Deputowani wysłuchali 
treści ukazu stojąc, poczem wydali okrzyk: Żirio !

Ukaz powyższy był dla większości zgromadzo­
nych niespodzianką, gdyż spodziewano się rozwią­
zania sknpczyuy, nie zaś zamknięcia sesji.

W kołach radykałów, którzy jeszcze nie przy­
szli do siebie po kryzis gabinetowej, daje się spo­
strzegać pewna konsternacja. Jak ogólnie utrzy­
mują,  jenerał Gruicz zostanie spensjonowanym z 
powodu wystosowania wzmiankowanego powyże: 
pisma, które wysłał bez wiedzy i upoważnienia 
królewskiego. Partja radykaina postanowiła obec­
nemu rządowi nie stawić żadnych trudności, zaś 
na przypadek nowych wyborów zachować się zu­
pełnie biernie

Umiarkowanie to, tłumaczy się opinją tych 
kół, które twierdzą, że gabinet obecny nie utrzy­
ma się dłużej nad pół roku.

Zachowanie się króla zaimponowało wszystkim. 
Christicz i Mikolicz (szef gabinetu'i minister spraw 
wewnętrznych) wystosowali cyrkularz do władz po- 
licyjnycn w kraju, w którym im polecają, by się 
wstrzymały od wszelkich czynności niezgodnych z 
polityką rządrwą. Postępowanie władz będzie do­
wodem, że rząd może na nie liczyć. Oporni będą 
uważam jako niedotrzymujący przysięgi służbowej 
i traktowani z całą surowością prawa. Urzędy mu­
nicypalne winne być powierzane tylko ludziom' po­
ważanym i zasługującym na zaufanie.

Rząd wyszle do wszystkich okręgów specjal­
nych komisarzy królewskich w celu kontrolowania 
czynności władz.

** *
O nowoutworzonym gabinecie Christicza otrzy­

muje Pulitische Corrcspondens z Belgradu nastę­
pujące szczegóły:

,Mikołaj Christicz, znany nietylko w Serbji,

ale i za graDicą od wielu lat jako mąż stanu, któ­
rego program polityczny da się streścić w dwócn 
słowach: prawność i sprawiedliwość. Nie należał 
nigdy do żadnej partji, był trzy razy prezesem 
ministrów i stał zawsze na czele administracji.
Jako administrator zalicza się do najzdolniejszych 
ludzi w kraju. . .^"3

Minister spraw zagranicznych, Czedomił Mi- 1 = 5  
jatowicz, miał tę samą tekę przez pewien czas w 
gabinecie Piroszanaca i należał następnie jako mi- 
nister skarbu do kilku gabinetów, wyszłych z par- 
tji postępowej. Jako polityk bronił on zawsze za- j— ‘ 
patrywania, iż Serbja powinna się tylko kierować 
swoim narodowj m interesem i że musi utrzymy- *—‘=3 
wać serdeczne stosunki z wielkiem mocar stwem ć -r j  
sąsiedniem. Tej idei bronił on także w wielu po- 
lityczno-historycznych pismach, któremi wzbogacił 
literaturę serbską.

Minister skarbu, Dymitr Rakicz, jest jeszcze 
człowiekiem młodym, który w Niemczech i Fran­
cji ukończył swoje studja, a w ostatnich czasach 
zajmował posadę szefa sekcji najpierw w minister- 
stwie spraw zagranicznych, a następnie w mini­
sterstwie skarbu. Pod względem poh ycznym po- r
dzielał on zawsze program partji postępowej, któ- p  
rej jest najwybitniejszym członkiem.

Minister sprawiedliwości, Jerzy Pantelicz, 1—̂  
miał już tę samą tekę w r. 1883 w minnterstwie j=ę=r 
Christicza i był w ostatnim czasie ezłor.kiem trv- c-=) 
bunału kasacyjnego. Jako jurysta zalicza się do 
najdzielniejszych mężów w kraju. Do właściwej 
partji nie należał on nigdy. = » -

Minister oświaty, dr. Władan Dżordżewicz. p r j  
jest znakomitym literatem, a jego dzieła w części i=>a. 
naukowej, w części beletrystycznej treści, są o- E j 
zdobą młodej literatury serbskiej. Kierowa, o h  
będzie także prowizorycznie ministerstwem roi- 
nictwa. s - :

Minister wojny, jenerał Kosta Proticz, ceniony 6= ^  
jest bardzo jako najdzielniejszy administrator woj­
skowy, cieszy się wielką powagą w kołach woj­
skowych, a także używa sympatvj w szerszych 
sferach.

Co się w końcu typzy ministra robót publi­
cznych, Michała Bogicewicza, to zajmował on w 
ostatnim gabinecie Garaszanina to samo stanowisko. 
Pochodząc z jednej z pierwszych rodzin kraju, 
otrzymał ou staranne wychowanie i ukończył swe 
studja techniczne we Francji. - -

Czy będzie wojna?
Pytanie to zadaje sobie urzędowa Presse i 

w długim artykule wstępnym dochodzi do nastę­
pujących konkluzyj: „Do niedawna istniała uzasa­
dniona obawa wojny: cały świat usposobiony był
nerwowo i z niepokojem oczekiwał wiosny. 
Wiosna nie przyniosła jednak pogorszenia sytuacji,
owszem z Niemiec, ze strony nader kompetentnej ___
sygnalizują o wiele spokojniejsze czasy, niż były !^=L 
dotychczas. Prawda, że słyszy się jeszcze o zbro- 
jeniach rosyjskich, o wzmocnionej agitacji na 
Bałkanie, ale nie ma ani jednej oznaki wskazu- ’ 
jąeej na to, że niebezpieczeństwo bliskiem jest 
wybuchu. Nawet nieszczęśliwa dla Europy sprawa 
bułgarska bliską jest zabagnienia, a przesilenia 
gabinetowe w Bukareszcie i Belgradzie nie wy­
szły na pożytek tym, którzy je  wywołali po­
średnio ' ,

Stosunek Rosji do mocarstw centralnych, po­
zostawia jeszcze nieco do życzenia, oficjalnie je ­
dnak jest on wcale dobry. Nie należy zapominać.

(Ciąg dalszy).
Nazajutrz, odbieram list. zawierający te słowa: 
„Mój drogi 1 Widziałem się z osobą, która 

prosiła o tę lożę, jaką tyłeś łaskaw przyrzec mi 
wczora:. Kazała ci podziękować za Twoją uprzej­
mość, liczymy na ciebie.

Spotykam faceta.
  Nie zapominasz o mojej loży, nieprawdaż?

—  mówi mi.
—  Bądź spokojny.
—  Bo to widzisz, narobiłbyś mi strasznego 

ambarasu Jestem tego dnia na obiedzie u doty­
czącej osoby. Czy przyślesz mi lożę ?

—‘ Przyś " ci ją.
—  W  wilją.
—  W  wilją.
—  Debrze. Bo to widzisz, gdy się ma bilety 

już dzień przedtem, jest się pewniejszym swojej
sprawy.

—  Będziesz je  miał.
—  Do widzenia, mój drogi.
W wilją, rano dostaję pocztą bilecik:
  Wiesz, że to na dzisiaj, me zapomnij. Loża

balkonowa naprzeciw sceny, na sześć osób. Twój 
całem sercem. “

Idę po lożę, posełam ją. Wracam do domu.
Zaetcję faceta.

 Loża jest już u ciebie —  mówię mu.
  A h ! bardzo dobrze. Bałem się, że będziesz

miał kłopot z posełaniem, więc sam przj szedłem. 
A le jeżeli jest już u mnie, to tem lepiej. Przez 
kogo ją posłałeś?

—  Przez komisjonera.
—  Czy zapłaciłeś go?
—  Nie, bałem -się, że wziąwszy piemądze me

odda mego listu TIT. , ,
  Dobrześ zrobił. Wiele trzeba dać temu

człowiel owi ?.
—  Ile sam zechcesz.
—  Dziesięć sous, to dosyć, nieprawdaż?
—  Zapewne.
—  J)obrze, dziękuję ci i do widzenia.

To, co tu opowiedziałem, zdarzyło mi się co do 
joty. Coż jeszcze dodać do tego ?

Chyb:, zwykłą historję, prawdziwą 'ak i reszta, 
a która, jak się spodziewam, wyleczy zupełnie 
tych, którzy czytać ją będą, ze szkaradnego zwy­
czaju proszenia o bilety do teatru.

” Pewnego poranku, wszedł do mnie jeden z 
moich kolegów szkolnych, którego bardzo rzadko 
widywałem. Był to jeden z tych dobrych chłop­
ców, którzw nie mają żadnej wady, prócz wielkiej 
apatji z której ich nigdy ani namiętność, an' nie­
szczęście nie rozbudziło. Życie mu upływało nie 
rzucając żadnego cienia ua otaczające go przed­
mioty ; możnaby go porównać do obojętnego 
spektatora mogącego się bawić, ale skłonniejszego 
do uśnięcia nad sztuką rozgrywającą się przed jego 
oczami. Wszystko miało dla niego jedną postać i 
jeden zarys. Rozpoczął życie wolny od tych nie­
dorzecznych, teoryj, którym hołduje większość mło- 
d jch  ludzi. W dwudziestym roku uczuł potrzebę 
kochania k*goś więcej prócz swoich rodziców i 
kochał, ale bez uniesień, a zatem i bez rozczaro­
wań. W  ten sposób zachował niewzruszoną niczem 
cześć i miłość dla rodziny i żadna z przelotnych 
miłostek 1 b zdołała go wstrzymać ani o dzień 
jeden, jeżeli ojciec, albo matka mieszkający na 
prowiucji napisali do niego, ażeby przyjechał 
przepędzić z niemi kilka tygodni. Zresztą była to 
natura przystępna wszelkim uczuciom, ale zamknięta 
pozornie przynajmniej dla każdej namiętności. 
Podobnym był on do tych jezior błękitnych, oto- 
czouych górami cnroniącemi je  od burz i zimnych 
wiatrów, Are tylko wiecznie lazurowe odbijają 
sklepienie, nie zachowując najmniejszego ślalu 
przesuwających się po niem chmurek, które do­
piero gdzieś dalej wybuchają deszczem i burzą.

Wszędzie chętnie widziano Kamila, gdyż tak 
się nazywał. Jego odwidziny tylko miłe pozosta­
wiały wrażenie. Posiadał wiele dowcipu, ale nigdy 
nim nie dotknął nikogo, nie używał go nawet we 
własnej obronie, gdyż nikt go nie zaczepiał. 
W  rozmowie był miły, łagodny, uprzejmy. Nako- 
niec, był to doskonały koleżka, od którego ze 
względu na jego letargiczną naturę, za wieleby 
było żądać poważniejszej przyjaźni.

Jednakże to lenistwo wrażeń nie rozciągało 
się aż do jego inteligencji, przeciwnie, trudnoby 
było znaleść młodego człowieka w jego wieku 
równie wykształconego , jak był Kamii. V szystko, 
czego mądrość i filozofja minioDycfi pokoleń.

może nauczyć żyjących, Kamil to umiał. Meta­
fizyka stanowiła jedyną jego trochę żywszą na­
miętność, i uikt dokładr'ej od niego nie był 
wstanie badać wielkich tajemnic przyrody i 
wszechświata. Czytał I,avatera i umiał go całego 
na pam ięć; po dziesięciu minutach obserwacji był 
wstanie określić charakter człowieka i rozwinąć 
go przed słuchaczem. Wiedział dokładnie, jaki rys 
1 warzy jakiemu odpowiada uczuciu ; znał pocho­
dzenie, religję, politykę i dążenia ludów ; wreszcie 
posiadał w najwyższym stopniu tę wiedzę geo­
metryczną przyesyn i skutków, której nabywa się 
tylko przez głębokie badania przeszłości i czyta­
nie wielki ah filozofów. Mimo to wszystko byłem 
przekonany, że te wielkie i piękne teorje z takim 
mozołem i cierpliwością gromadzone, prysłyby 
jak bańka mydlana pod jednem wejrzeniem 
ukochanej kobiety, gdyby Kamil mógł się na serjo 
zakochać.

Wiemy jednak, że tak nie było, a ja wiem 
jeszcze, że wynikiem zgłębiania wielkich zaga­
dnień moralnych i filozoficznych, była u niego 
pewna pogarda dla tego, co ludzie pospolicie na­
zywają miłością. Zdawało mu się, że wiedza roz­
szerzając coraz więcej swój zakres, nie ścieśnia 
go nigdy do tego stopnia, ażeby jej adepci zaj­
mowali się poziomemi i nic mczna Bzącego kwe- 
stjami, około których obracają się ci, którzy zaj­
mują się zapamiętale ciasnemi zagadnieniami serca 
w przekonaniu, że odsłaniając świat nieznany 
zwany sercem kobiecem, dokonywują równie wa­
żnego odkrycia jak Kolumb, odkrywając Amerykę, 
lub Herschel nową płanetą.

Roztrząsałem niekiedy z Kamilem tę kwestję 
i oto mniej więcej co mi odpowiedział:

—  Cfcemże jest kobieta dla tych, których 
wzrok obe muje niezmierzone przestworza i za­
tapia się w głębokości bezdenne ? Punkcikiem 
prawie niewidzialnym wśród nieskończonej prze­
strzeni. Formą do renrodukcji, zwierzęciem ssącem 
trochę od innych inteligentniejszem; istotą prze­
znaczoną przez Opatrzne ść do wydawania innych 
istoi aż dokąd nie przyjazie istota dość silna, dość 
potężna, dość oświecona, któraby zerwała ostate­
cznie zasłonę kryjącą prawdę i uwolniła świat od 
ludzkich środków, na które Bóg gt. skazał aż do 
chwili, gdy za pomocą tych środków posiądzie 
mądrość wiekuistą.

Jan widzicie, Paweł, Werther i des Grieui nie 
należeli do ideałów Kamila.

Wprawdzie, niektórzy z tych wybranych, o 
któryi-h nie mówił, raczyli obrać kobietę za towa­
rzyszkę życia, za rodzaj ławeczki darniowej, na któ­
rej możnaby od czasu do ćzssu wypocząć wśród 
męczącej podróży: ale cóż ich obchodzi, co się 
tam dzieje w sercu tego zwierzęcia, ssącego. W ie­
dzą, w jakim celu natura go stworzyła, jakiemi 
środkami cel ten osiąga, i to im zupełnie wystar­
cza. Piszą książki bardzo długie, bardzo mądre, 
bardzo zawiłe, ale do rozwiązania zagadki przyszło­
ści, z mozołem dorzucą niekiedy jaką literę! Po­
zostawiają innym studjowanie tego świata tak zaj­
mującego, wiecznie nowego i niewyczerpanego, ja­
ki znajduje się w kobiecie, nie w ie ją c , że ta 
rauka uczuć prędzej-by ich doprowadziła do celu, 
do Boga, niżeli ich wiedza uniwersalna i wątpliwa-

Kamił był jeszcze za młody, ażeby dojść do 
tego stopnia obojętności i nie trzymał się ściśle 
teoryj, jakie głosił. Przyznawał kobiecie nietylko 
użyteczność, ale widział w niej także przyjemną 
rozrywkę : nie przyszło mu jeszcze na myśl, żeby 
można zapomnieć o wszystkiem, dla jednej z tych 
mar, jakich zaledwie dwie lub trzy zamajaczyło 
mu przed sennemi oczyma.

Oto jakim był Kamil, kiedy wszedł do mnie. 
ścisnąłem mu serdecznie dłoń na powitanie, 

bo rzeczywiście szczerze rad mu byłem. Kamil 
był dla mnie zajmującą książką, którą byłbym 
z pewnością zamknął, gdybym ją miał ciągle pod 
ręką, ale z której ciągle czytałem, te kilka kartek, 
jakie przypadek lasuwał mi przed oczy. Zaprosi­
łem go na śniadanie, które przyjął, mówiąc, że 
nie ma nic lepszego do roboty. Podziękowałem 
mu za dane mi pierwszeństwo i podczas kiedy się 
wygodnie rozpierał w fotelu i zapalał cygaro, któ­
re następnie powoli palił, zapytałem go o zdrowie, 
co robi ? jak mu się powodzi, na co odpowiadał 
z właściwą sobie flegmą.

Gdybym był do niego nie mówił, byłby się 
znpełnie pogrążył w ważne' czynności palenia cy­
gara i zapominając żeśmy się dawno nie widzieli, 
i że jest u mnie z wizytą, byłby przesiedział dwie 
lub trzy godziny, nie zmieniając pozycji i nie prze­
rywając milczenia, poczem byłby wstał, zapalił 
drugie cygar), pożegnał się i poszedł.

Już z dziesięć razy odwidzał mnie w ten spo­
sób, a jeżeli miałem robotę, mogłem pracować 
dalej, nie wiedząc prawie o tem, że jest ktoś ko­
ło mnie. A le dnia tego, równie jak i on nie 
miałem nic do roboty i byłem usposobiony do

rozmowy. Musiał więc rad nie rad poddać się me­
mu kaprysowi.

—  A  więc, mój drogi, co tam słychać nowego?
—  Nic.
—  Cóż robiłeś od czasu naszego ostatniego 

widzenia ?
— Nie wiele.
—  Twoi rodzice są zdrowi ?
—  Tak jest.
—  A nauka jak idzie ?
—  Nieźle. Ale a propos , przyszedłem prosić 

cię o coś.
—  O cóż ?
—  O bilet do teatru.
— Do którego ?
—  Do którego chcesz, wszystko mi jedno. Czy 

możesz mi go dać.
—  Lożę ?
—  Tak jest.
—  To dla ciebie?
—  Dla mnie i dla jednej damy, odpowiedział 

niedbale Kamil. Prosiła mnie, żeby ją zaj rowadzić 
do teatru i pomyślałem sobie, że może oszczędzisz 
mi tego wydatku.

—  Chętnie. Więc teraz chodzisz już z damami 
do teatru ?

—  To pierwszy raz.
—  A zwykle chodzisz sam ?
— Zwykle nie chodzę wcale.

1 gdzież przepędzasz wieczory ?
Aluo w domu, czytając, albo u którego z 

moich przyjaciół.
— A u  tej damy ?
—  U! b>rdzo rzadko!
—  W ięc nie jest łaana?
—  Ładna.
—  Może nie jest wolna?
—  Najzupełniej wolna.
—  Dlaczegóż więc nie odwidzasz jej częściej ?
—  Bo mnie to nudzi.
—  \ cóż ona wtedy robi ?
—  Nie wiem.
•— Zapewne nie bardzo przyjemne prowadzi 

życie ?
—  Oh ! Odwidzam ją raz lub dwa razy na 

tydzień.— Nie mogłem powstrzymać śmiechu z po­
wodu akcentu jaki, Kamil nadał temu zdaniu; mo­
żnaby myśleć, że te dwie wizyty były szczytem 
łaski z  jego strony.

~  Dam ci tę lożę, powiedziałem. (D . c. n.)

1=3
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że te zmiany na korzyść zaszły w chwili, gdy sę­
dziwy cesarz niemiecki zmarł, a jjg o  następca 
leży na łożu boleści —  więc w najstosowniejszym 
właśnie czasie do zawikłań.

Jakim sposobem się to stało, dziś dokładnie 
jeszcze zbadać nie można, należy się zadowolić 
skonstatowaniem tej miłej okoliczności, ale zara­
zem strzedz się przed zbytniemi nadziejami. 
W  pierwszym rzędzie należy się naturalnie uzna­
nie dyplomacji, która potrafiła przeszkodzić ele­
mentom prącym do wojny, że umiała w Peters­
burgu przedstawić grozę wojny, prowadzonej mię­
dzy Eosją a centralnen mocarstwami, rozporzą- 
dzającemi tak wielką siłą militarną. Z drugiej 
strony Boulanger, dopokąd musi iść tylko powol­
nym krokiem do władzy> nie jest równie dla po­
koju niebezpiecznym. Francja jest dziś izolowaną, 
a więc w niemożności agresji, a o tem w Peters­
burgu dobrze wiedzą. Jeżeli znów przyjdzie wła­
ściwy moment, to znowu staniemy przed kwe- 
stją czy będzie wojna, tak więc ciesząc się obe­
cnie z chwili spokoju —  nie pozwalajmy równo­
cześnie, by proch nam zamakał."

Taką jest treść artykułu oficjalnego pisma, 
która wyrażona w zrozumialszy sposób znaczy : 
jeżeli będzie pokój, to nie będzie wojny!...

Artykuł ten ma widocznie dwa cele: uspo­
koić publiczność w interesie Liinderbanku, a za­
niepokoić w interesie budżetu i środków na siłę 
obronną.

Interview Francuza z Niemcem.
Musimy naturalnie zastrzedz się z góry, iż nie 

przyjmujemy żadnej odpowiedzialności ani za pra­
wdziwość faktu, ani za autentyczność treści słów, 
które jakiś tajemniczy dyplomata niemiecki p. M. 
S. M. wypowiedział de głównpgo redaktora bardzo 
popularnego pisemka francuskiego L e  petit M oni- 
teur. Uważamy jednak za nasz obowiązek powia­
domić naszych czytelników o tej bądź co bądź 
ciekawej rozmowie Francuza z Niemcem, charakte­
ryzującej nadto w oryginalny sposób położenie rze­
czy w Europie i jakie to kombinacje zaprzątają 
głowy mniejszych i większych polityków.

—  Europa cała — rzekł niemiecki dyploma­
ta —  a specjalnie Francja powinna się modlić, aby 
cesarz Fryaeryk pożył przynajmniej rok jeden. 
W  ciągu tego roku, mogą bowiem zajść wielkie 
zdarzenia.

Wszyscy wiedzą, że cesarz jest przedewszyst- 
kiem pokojowo usposobiony. Wiedząc zaś, że dnie 
jego życia są policzone, chciałby odegrać rolę pa- 
eyfikatora i krótkie swe panowanie zaznaczyć w 
dziejach świata wielkim czynem.

— Cóż zamierza uczynić? — zapyfał Francuz
— Oddać Szlezwig Danji, a Lotaryngję Fran­

cji —  brzmiała krótko odpowiedź Niemca.
—  O h !... na serjo ? !
—  Nieulega najmniejszej wątpliwości, iż ce­

sarz ma taki zamiar. Zachowanie się tak ludności 
jak i dziennikarstwa duńskiego i francuskiego w 
ciągu słabości uczyniło na cesarzu głębokie wra­
żenie i przepełniło jego serce wdzięcznością. Kie­
ruje więc nim z jednej strony uczucie, a z drugiej 
dobrze pojęta praktyczność. Cesarz wie dobrze, iż 
zwrot zabranych prowincyj sprowadziłby natych­
miastowe ogólne rozbrojenie w Europie, a ztąd 
spłynęłyby na społeczeństwo ogromne ulgi w po­
datku krwi i mienia.

—  Bardzo to ładnie... lecz to tylko cesarz sam 
tego pragnie...

—  Sam... nie! To, czego jego ojciec ani 
jego syn nie mógłby uczynić, to on może! Ks. 
Bismark byłby nie dopuścił do czegoś podobnego 
za pauowania cesarza Wilhelma, nie mógłby po­
zwolić postąpić tak cesarzowi Wilhelmowi II, lecz 
nie będzie się opierał woli cesarza Fryderyka (?). 
Kanclerz bardzo się postarzał i nowa wojna, choć 
wierzy w pomyślny dla Niemiec jej wynik, wcale 
go już nie nęci i obawia się jej. Nie należy zaś 
zapominać, że z drugiej strony królowa angielska 
bardzo jest przychylna projektowi cesarza.

—  A  cóż powie na to reichstag?
— Oh... opinją reichstagu... jest opinja rządu...
—  A Danja, jak to przyjmie?
—  Z największą wdzięcznością.
—  A  Francja?
—  Jestem Niemcem — odparł berliński dy­

plomata —  i powinienbym właściwie pana —  jako 
Francuza oto zapytać — lecz będę szczerym i po­
wiem panu otwarcie, że główną przeszkodą do 
zrealizowania projektu cesarza Fryderyka jest wła­
śnie Francja!

—  ? ? ?
—  Zdanie to moje dziwi pana... Idea rewan­

żu podniecaną jest u was ustawicznie w prasie, 
literaturze... ba nawet w parlamencie. A jednak, 
byłoby bardzo rozsądnie...

Dyplomata niemiecki nie dokończył jednak 
zdania, alo uścisnąwszy rękę Francuza szybko się 
oddalił.

M ysterje  w ychodźtw a.
Znane są z licznych korespoudencyj straszne 

losy wychodźców, którzy niebaczni, przez pewnych 
spekulantów obietnicami uwiadzeni, pozbyli ostatniej 
piędzi swej ziemi i przenieśli się za ocean. Dzien- 
niti niemal przez rok cały, dzień w dzień, za­
mieszczają ostrzeżenia i notują wypadki przytrzy­
mania wychodźców przez władze, — silniejszą 
jednak nad to wszystko jest agitacja ajentów zorga­
nizowanych w stałe konsorcja.

Przed kilkunastu dniami zamieściliśmy w na- 
szem piśmie korespondencję otrzymaną z Brazylji, 
a będącą głosem przestrogi dla naszego ludu, że 
rząd tamtejszy wszystkiemi sposobami popiera impor­
towanie sił roboczych, które rozdzielone zostają 
następnie między plantatorów celem objęcia 
funKcji negrów. Korespondencja owa wspominała, 
że w Antwerpji znajduje się centralna siedziba 
ajencji wychodźców, i żo bezwątpienia po więk­
szych miastach Europy potajemnie także utworzone 
zostały lub zostaną.

Dziś znajdujemy w dziennikach budapeszteń­
skich obszerne wiadomości, o odkryciu tamże 
ajencji werbowniczej, która ma być znowu subajencją 
wiedeńskiej. Kzecz ta może nas wielce dotyczyć, 
niechybnie bowiem i we Lwowie i w Krakowie 
również tacy ajenci istnieią.

Ajencję tę noszącą miano „Norddeutscher- 
Lloyd“ a mającą, jak już wyżej wspomnieliśmy, 
główną swą siedzibę w Wiedniu —  wykryła po­
licja budapeszteńska na podstawie doniesienia 
tragarza kolejowego Dawida Steinhofa. Zeznał on, 
że od dłuższego już czasu na głównym dworcu 
kolejowym istnieją dwie grupy tragarzy, którzy 
przyjmują li przybywających słowackich włościan, 
prowadzą ich do miasta, a nazajutrz znowu dosta­
wiają na dworzec. Jako członków pierwszej grupy 
wym ienił: Arniraa Eosenbliiha, Wolfa Bernsteina, 
Antoniego Kidorfera i Eleazara Wachsmanna,

jako drugiej: Franciszka Kohna i Aschnera. Gdy 
tragarze ci żauujcłi innych zleceń nie podejmują 
się i innym podróżnym wcale usługiwać nie 
chcą —  wydało mu się to podejrzanem.

Policja zaczęła odtąd bacznie śledzić, a rezul­
tatem tego było przekonanie się, że przybywający 
włościanie są wychodźcam: że tragarze prowadzą
ich do domu zajezdnego, dokąd przybywa dwóch 
innych posługaczów, przebranych wcale porządnie, 
z których jeden przedstawia się jako konsul ame­
rykański, drugi zaś jako lekarz. Odbywa się tu wi­
zytacja, za którą to procedurę każdy wychodźca 
płacić musi 1 do 5 złr., inaczej bowiem każą mu 
wracać zkąd przybył. Oi, którzy uznani zostali za 
„zdolnych", otrzymają czerwone kartki z napisem: 
„Norrddeutscher Lloyd, Bremen-Postdampf-Schiff- 
fahrt nach America. Albin Sockl, Hauptagent, Wien, 
Staatsbanhof. “ Na czterech zaś rogach kartki w 
węgierskim, niemieckim, słowackim i rumuńskim 
języku zamieszczona jest uwaga, że za przybyciem 
na miejsce przeznaczenia należy kartkę tę przy­
twierdzić na kapeluszu. Na podstawie tego poświad­
czenia wychodźcy mają mieć bezpłatną podróż do 
Ameryki.

Na zasadzie tych wiadomości policja buda­
peszteńska czyniąc dalsze dochodzenia, przytrzy­
mała czterech mężczyzn i jedną kobietę w 
chwili, gdy w dalszą podróż do Wiednia się uda­
wali. Jeden z nicn Trembecki, liczący lat 42, 
ojciec 3 dzieci, zeznał, że we wsi jego rodzinnej 
Mogyoroska^ był przez jakiś czas pewien pan z 
Wiednia, który mówiąc, że jest „przyjacielem na­
stępcy tronu", namawiał ich do podróży do Ame­
ryki, gdzie za darino dają grunta, i soisał wszyst­
kich mających ochotę do emigracji. Nie kazał on 
im jechać na Oderberg (Bogumin), nie kazał gro­
madnie udawać się do kasy kolejowej dla zakupna 
biletów i ostrzegał przud spólnem zajpjywaniem 
mi.jsca w wagonach. Na dworcu w Budapeszcie 
przyjął ich jeden z trararzy, który następnie za­
prowadził do domu zajezdnego a po opłac:e 
wizytacji, otrzymali wspomniane kartki czerwone 
z poleceniem, Dy dopiero przybywszy do Wiednia, 
założyli je  na kapelusza tam przyjmie ich pewien 
pan słowami „Jesteście moimi robotnikami, 
chodźcie !“

Policja budapeszteńska zawiadomiła bezzwłocz­
nie o tem wiedeńską, polecając zbadanie kantoru 
Sockla, który w Wiedniu ma swoje biuro od r. 
1855. Komisja sądowa odbyła ścisłą rewizję u 
Sockla i jak pisma wiedeńskie donoszą, nic nie zna­
lazła, a 21. om. zjawił się u Sockla jakiś pięć­
dziesięcioletni mężczyzna, który przedstawił się ja­
ko dr. Armin Mandl, adwokat budapeszteński. 
Okazawszy Socklowi różne papiery, a między temi 
akta śledcze i protokół przesłuchania, powiedziałj 
że i pozasądownie da się sprawa cała załatwić, je­
śli da 2000 zł., a to jedną trzecią tej sumy 
(akc wynagrodzenie dla niego, a dwie trzecie dla 
budapeszteńskiego koncepisty policji Haselbecka, 
który tę sprawę właśnie prowadzi. Sockel pozor­
nie zgodził się na tę propozycję i wyznaczył Man- 
dlowi rendez vouz w hotelu Metropole na godzinę 
5-tą — natychmiast jednak uwiadomił o tem radcę 
rządowego Breitenfelda i Mandl został uwięziony 
a następnie sądowi karnemu oddany.

Z Budapesztu znowu telegrafują, że przesłu­
chany Haselbeck nie przyznaje się do żadnego 
współudziału w tej sprawie ; odnośne bowiem pa­
piery wydał Mandlowi dla tego, że jego przełożo­
ny L»ssner na to mu zezwolił.

Cała ta sprawa budzi ogromne zajęcie —  nie­
wiadomo bowiem dotychczas, czy tylko pod firma 
Sockla a bez jego wiedzy werbunek emigracyjny 
urządzano, a Mandl i Haselbeck chcieli się na 
nim dopuścić zbrodni wymuszenia — czy tez spryt­
nie tylko rzecz całą zawikłano, aoy winnych nie 
tak łatwo było odnaleść.
—^ — I M M l —MMMMM—

KKONIKA.
Wiadomości Z dworu. Cesarzowa i areyksię- 

iniezka Walerja przybyły do Wiednia. —  Cesarze- 
wiczowa Stefanja wyjechała z Abbazji.

Nekrologja. W Przemyślu zmarł w 45 roku 
życia powszechnie szanowany i ceniony lekarz dr. 
Józef S t u d z i ń s k i .  —  Genowefa z domu Kessler 
C z e r w i ń s k a ,  wdowa po obywatelu miasta Lwowa 
i komisarzu honorowym, zmarła d. 30. kwietnia w 
81 roku życia.

t  Czesław Dembowski. Znowu jedna ofiara 
więcej ohydnego systemu rządów carskich, ofiara de­
spotyzmu politycznego, eksterminacji narodowej, nieto- 
lorancji religijnej! Znowu na dalekim Wschodzie je­
den więcej samotny krzyż polski, wyciągający ramiona 
o zmiłowanie nad tą nęczeńską naszą ziemią.

Czesław Dembowski, jak donosi jedno z pism, 
zmarł na wygnaniu w Welskn, gub. Wołogdzkiej. —  
Wnuk kasztelana Leona, syn Edwarda Dembowskiegi 
zabitego na moście podgórskim dnia 27. lutego 1846 
r. śp. Czesław urodził się w Poznańskiem w roku 
1844 Szkoły ukończył w Poznaniu. Gorąca miłość 
ojczyzny, a gotowość do ofiar i poświęceń bez gra­
nic —  postawiła go na niebezpiecznym posterunku 
obrońcy i opiekuna prześladowanych srodze Unitów 
podlaskich. Pracując dla uich wspólnie z Janem 
Frankowskim —  po wywiezieniu tegoż na wygnanie 
w spuściźnie całą pracę objął. Należał do deputacji, 
która Yanutellemu, jadącemu na koronację do Mo­
skwy, w Warszawie stan rzeczy przedstawiała. Wraz 
z Janem Frankowskim i deputacją włościaD Unitów 
był w Ezymie i prosił o opiekę papieża nad Uni­
tami.

W roku 1886 w końcu lutego za instygacją 
nędznego perekińczyka Dobrjańskiego, aresztowany i 
osadzony w cytadeli warszawskiej, męczony był tam 
różnymi sposobami. Zapadł też ciężko na zdrowiu, 
tak dalece, że oddany był do szpitala i ztamtąd cho­
ry, wywieziony był niespodziewanie do Wołogdy, a 
z Wołogdy pędzony pieszo do miejsca wygnania Wel- 
skago, na granicy Archangielskiej gubernji. Tak scho­
rowany przywlókł się na mieisce, że początkowo 
wcale pościeli nie opuszczał. Choroba robiła postępy, 
a choć zwlekał się chwilowo z łóżka, czuł się coraz 
gorzej i- wreszcie z wycieńczenia i tęsknoty za kra­
jem zmarł d. 8. kwietnia rb. na ręku zesłanego też 
do Weiska, kanonika katedry Wileńskiej, księdza 
Mateusza Harasimowicza, następcy biskupa Hrynie­
wieckiego. Czcigodny ten kapłan pochował śp. Cze­
sława na cmentarzu prawosławnym za pozwoleniem 
władzy miejscowej podług obrządku naszego. Krzyż 
katolicki z prostego ociosany drzewa, całą po nim 
pozostał pamiątką. Polska zapisze nazwisko śp. Cze­
sława w rzędzie najmężniejszych obrońców świętej jej 
sprawy —  a wśród ludu Podlasia tak srodze ciemię­
żonego, a tak mężnie znoszącego męczeństwo, pamięć 
śp. Czesława Dembowskiego, pełnego miłości opieku­
na i obrońcy, który za lud ten życie dał w ofierze 
—  z pokolenia w pokolenie legendowo przechodzić 
będzie.

Kalendarz. Wtorek (1 .): Filipa i Jakóba —  
Lubomira. Wschód słońca o godz. 4. min. 35, zachód 
o godz. 7. min. 18.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Henryka Śchmitta, historyka i jego małżonki, odbyło 
się wczoraj przed południem w kościele 00. Bernar­
dynów. W czasie mszy św. najznakomitsze tutejsze 
siły śpiewackie, pp. Paskalis-Souvestre, Mira Heller i 
Pawlikówna, jakoteż pp. Souyestre i Cetwiński, bar­
dzo pięknie odśpiewały kilka kościelnych utworów 
muzycznych. Kościół przepełniony był mnóstwem 
wiernych, wśród których zauważyliśmy znaczny zastęp 
młodzieży uniwersyteckiej.

Równocześnie odbyło się w kościele 00. Kar­
melitów nabożeństwo za spokój duszy niedawno zmar­
łego prezydenta miasta śp. Wacława Dąbrowskiego.

Temperatura. Barometr poszedł w górę. Średnia 
temperatura była -f- 6'3°C., najwyższa -4- 9‘4°C., 
najniższa +  2'0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr przeważnio południowy, tempe­
ratura się podnosi, stan nieba zmienny, powietrze 
więcej niż miernie wilgotne i ciągle niespokojne, opadu 
nie będzie.

Pierwsza połowa maja będzie względnie do śre­
dniej temperatury miesiąca (13°C.) chłodna i prze­
ważnie niepogodna, dni pogodnych spodziewać się 
można od 7. do 10.

Dar. Cesarz udzielił dla pogorzelców miasteczka 
Żabna, w powiecie dąbrowskim, zapomogi w kwocie 
1500 złr.

Mianowania. Józef Horodyski, praktykant kon­
ceptowy namiestnictwa, i Józef Kostecki, praktykant 
konceptowy dyrekcji policji, mianowani zostali koncy- 
pistami dyrekcji policji we Lwowie.

Lekarzem powiatowym w IX, randze mianowany 
został dr. Alojzy Roth w Bochni; lekarzami zaś po­
wiatowymi w X. randze: asystenci sanitarni: <5 .
Henryk Lic w Brzozowie i dr. Ignacy Jendl Sausen- 
hofen w Stanmmieście; i asystentami sanitarnymi: 
dr. Jan Danielski, lekarz miejski w Andrychowie, dla 
Gródka, i dr. Kazimierz Przetocki, lekarz wolno pra­
ktykujący w Birczy, dla Horodenki.

P. Iwan Unicki, inżynier-technik, o którego po­
krzywdzeniu na 80.000 złr. przez władze rosyjskie a 
w szczególności przez jenerał-gubern. Kijown, onegdaj 
donieśliśmy, przybył obecnie do Krakowa i zamie­
szkał w hotelu Saskim. Nadesłał on nam podzięko­
wanie za podanie do wiadomości publicznej tego dzi­
kiego obejścia się z nim władz rosyjskich.

Odznaczenie. Cesarz naaał zwyczajnemu profe­
sorowi zoologji uniwersytetu krakowskiego dr. Maksy­
milianowi Śiła-Nowickiemu, order żelaznej korony 
trzeciej klasy z uwolnieniem od taksy.

Przeniesienia. Praktykanci konceptowi namiest­
nictwa zostali pizeniesieni: Cyprjan Sozański z Mielca 
do Liska i Jan Mądziel z Liska do Niska.

Lekarzy powiatowi: dr. Zenon Friedman przenie­
siony z Gródka ao Nadwórny, dr. Kajetan Wolański 
ze Złoczowa do Stanisławowa, dr. Eustachy Zaleski 
ze Stanisławowa do Złoczowa, dr. Adam Skibicki z 
Horodenki do Sanoka i dr. Jan Radek z Nadwórny 
do Sanoka.

Unieważnienie wyboru. Trybunał administra­
cyjny unieważnił wybór drohobyckiej rady powia­
towej.

Muzyka „Harmonji" grać będzie w miesiącu 
maju jak następuje: dnia 2. i 23. przed gmachem
sejmowym, 9. i 30. na wysokim zamku, zaś dnia 16. 
przed gmachem ratuszowym; każdym razem odegra­
nych będzie 8 utworów, a początek produkcji o g. 6. 
po południu.

Awans majowy. F e l d m a r s z a ł p o r u c z n i ­
kami  mianowani jenerałmajorowie: Paweł Kirschner 
Nordfort komendant twierdzy w Triercie, Juljusz 
Binglei szef sekcyjny w ministerstwie wojny, Ludwik 
.Jaóski komendant 10. dywizji pmchoty, Karol Rei- 
mann komendant 25. dywizji piechoty, August Weigl 
komendant 2. brygady artylerji, Karol Fischer ko­
mendant 12. dywizji piechoty i Albin Kuttig Komen­
dant 17. dywizji piechoty —  wszyscy wymienieni 
pozostają na swych dotycnczasowych miejscach służbo­
wych.

J e n e r a ł m  a j o r a m i  mianowani pułkownicy: 
Ludwik Gaupp Berghausen, Gustaw Wimmer, Mau­
rycy Schmidt, Karol Sztankowicz, Ferdynand Orenen- 
bold, Henryk Adrowski, Leopold Schulz, Ludwik 
Heg“dus-Tiszavolgy, Ferdynand Fiedler, Utto Pohl, 
Wilhelm Stanger, Edward Smalawski i Karol Wahi- 
berg.

P u ł k o w n i k a m i  mianowani podpułkownicy; 
Juljusz Latscher, Karol Cerri, Marjan Yaresanin-Yares, 
dalej Emil Schraml, Antoni Dylewski, Ludwik Wiener 
(obaj przy 80 pp.), Fryderyk Tilemann, Karol Schel­
ler przy sztabie inżynierji w Krakowie i Bernaid 
Teltscher.

P o d p u ł k o w n i k a m i  mianowani: Rudolf
Gaiszler, Ludwik Fischer-Colbrie adjutant przyboczny 
arcyksięcia Albrechta, Bela Barkassy adjutant przy­
boczny ministra wojny, Alfons Makowiczka, Józef 
Matzke nauczyciel przy szkole dla oficerów sztabo­
wych, Józef Metzger przy 9 pp. i Maurycy Schel- 
lenberg.

M a j o r a m i  mianowani: Juljan Stawarski (40), 
Ludwik Bastl (90), Józef Kopecki (94), Józef Kla- 
sterski jako komendant rządowego zakładu stadniczego 
w Drohowyżu.

K a p i t a n a mi  I. k l a s y  mianowani: Andrzej
Griesler, Wilhelm Buschek, Włodzimierz Giesl Gies- 
lingen, Jan Hlubek (58), Jan Feldman (95), Stani­
sław Tmz (95), Gustaw Kernreich (55), Franciszek 
Szulakiew'BZ (41), Karol Schmidt (30), Karol Sza- 
bióski (10), Teofil Tylkowski (41), Henryk Hubl (15), 
Paweł Lippa (15), Wilhelm Metz (30), Stanisław 
Chohulski (23), Autoni Podpera (58), Wacław 
Fiala (21), Nowak Radivojevic (10), Józef Wawre- 
cka (20).

K a p i t a p a m i  II. k l a s y  mianowani pornczni- 
cy: Aleksander Wasilewski (9), Maurycy Friedmann 
(77), Hipoiio Barber (80), Artur Kopecki (56), Lu­
dwik Małek (58), Franciszek Bcumann (41), Fryde­
ryk Wodniansky Wildenfeld (56), Teodor Merta (58), 
Edmund Dienstl (9), Karol Zaremba (70), Wiktor 
HaLfar (10), Karol Osberger (80), Józef Hutter (58), 
Antoni Niemiłowicz (29), Arnold Schlimarzik (13), 
Gusiaw Pecchio Weitenfeld (25), Józef Kurz Trauben- 
stein (56), Feliks Wereszczyński (13), Hipolit Tom­
kiewicz (41), Gustaw Malzer (27), Jan Buczowski
(20), Franciszek Kiah1 (95).

P o r u c z n i k a m i  mianowani porucznicy : Artur
Nowak (80), Juljusz Wolny (80), Mieczysław Pakler- 
ski (24), Emil KaLpar (55), Alojzy Hanika (80), 
Ernest Giiinfeld (58), Jan Szubert (21). Jói.ef Dybel 
(89), Wilhelm Schneck (41), Emil Stach (89), Lu­
dwik Bogusz (20), Franciszek Richter (46), Bogu­
sław Pawliczek (15), Józef Nostadt (30), Autoni 
Jeuniker (46), Jan Muller (46), Wilhelm Stockmahn 
(80), Jan Chodziński (43, Karol Panitz (13), Otton 
Heyder (21), Fryderyk Siemens (21), Rudolf Fiebich
(21), Tomasz Samek (13).

P o d p o r u c z n i k a m i  mianowani kadeci: Ale­
ksander Thullie (41), Ludwik Ostrowski (9), Erazm 
Lenczewski (20), Bolesław Błaha (15), Antoni For­
ster (13), Feliks Mreule (9), Emanuel Radwański 
;.93), Karol Schorz (89), Władysław Wyczesany (20), 
Kazimierz Geissler (41), Gustaw Link (13), Gustaw 
Mark-Fraisenthal (40), Ludwik Schamota (30), Karo\

Anders (9), Juljan Laurosiewicz (89), Wilhelm Stri- 
havka (95), Bionisław Sędzimir (89), Antoni Koło- 
dziąjski (11), Stanisław Medycki (90), Józef Ansprung 
(13), Józef Tork (9), Robert Kamler (89), Adolf Po- 
czyński (58), Władysław BaranowsK (24), Andrzej 
Żuławski (12), Władysław Pecina (55), Mieczysław 
Górecki (74), Wiktor Budiner (80), Emil Bogdano­
wicz (41), Emanuel Kudrnka (95), Edward Slavik 
(9), Józef Klimbaeher (24) i Jan Neuwirth (24).

Słuszne skargi otrzymuiemy od kilku osób, u- 
częszczających do teatru na miejsca balkonowe dru­
giego piętra. W tak zwanej „szyjce" gromadzi się 
światek teatralny drugorzędny i w czasie przedsta­
wień zachowuje się tak wesoło, że publiczność płacąca 
pozbawiona jest możliwości słyszenia artystów grają- 
cycn. Spodziewamy się, że dyrekcja teatru zechce po­
uczyć owe osobistości teatralne, jak się mają w tea­
trze zachowywać.

Defraudant. Tutejsza policja wyśledziła tu one­
gdaj Franciszka Nowaka, woźnego w towarzystwie 
zaliczkowem w Krakowie, poszukiwanego przez tamtej­
szy sąd krajowy karny za sprzeniewierzenie inkaso­
wanych pieniędzy na weksle, które mu w tym celu 
były powierzane. Nowak, który przebywał tu pod na­
zwiskiem Franciszka Janiszewskiego, pierwotnie lokaj 
z zawodu, ma liczną rodzinę.

Agitator rosyjski, zresztą najzwyklejszy oszust 
Urelac, stał się przedmiotem wrzawy dzienników ro­
syjskich. Za proste oszustwo bohater ten i t«warzysz 
osławionego Nabokowa został przez sąd kroaeki ska­
zany na kilkoletnie więzienie. Jakiś jego przyjaciel, 
galicyjski korespondent dzienników rosyjskich, zrobił 
go męczennikiem, na którego głowę rząd austro-wę- 
gierski nałożył cenę. Bajkę tę powtórzyły i inne ro­
syjskie dzienniki i żądają wydania Urelaca Rosji. 
Zdaniem naszem, powinno się to stać nie z tytułu 
prawa międzynarodowego, ale przez wzgląd ńa spo­
kój w domu kary. Żaden przecież oszust nawet nie 
zechce w jednym gmachu odsiadywać kary z takim 
Urelakiem.

Arystokratyczny proces. Przed sąd w Bamberg 
wniosła przeciw ks. Albrechtowi Waldeck skargę 
księżniczka Olga Hohenloe-Oehringen o dotrzymanie 
przyrzeczenia zawarcia małżeństwa i o 10.000 marek 
odszkodowania.

Nauczycielka, zaślubiająca Indjanina, jest 
izadkością. Warto więc zanotować, że nauczycielka 
panna Cora Bella Felloves w Dakota zaślubiła jednego 
z naczelników Siuxów w pół cywilizowanego Chaska- 
Sama Campbella. Pan młody stanął do ślubu w ko- 
stjumie europejskim. Pani Campbell będzie dalej kul­
tywowała swój zawód i zapowiada napisanie wielkiej, 
sensacyjnej powieści. Złe języki w Dakota twierdzą, 
że właśnie dla zareklamowania tej powieści wyszła 
nauczycielka za Indjanina, Treścią powieści ma być 
romanc z jej obecnym mężem. Szkoda, że dzienniki 
amerykańskie nie piszą, ile oblubienica lat liczy.

Morderstwo. Z Bukaresztu donoszą dnia 27. 
bm .: Przedwczoraj, na Strada Brumarel pod nr. 5, 
były sierżant policyjny Jonica John zastrzelił żonę 
sierżanta policyjnego, Florea Nikołaja, z którą żył w 
wielkiej przyjaźni. Morderca na dwie godziny przed 
dokonaniem zbrodni kunił sobie rewolwer i —  przy­
puszczając, że zamordowana odradzać będzie swojej 
siostrze oddanie ręki Johnowi (mordercy), zastrzelił 
nieszczęśliwą kobietę. Zbrodniarz, ujęty, przyznał się 
do winy, bez okazania najmniejszej skruchy lub żalu.

Na rzecz uczestników powstania z r. 1863 
dane będzie d. 3. maja w teatrze hr. Skarbka przed­
stawienie z nader urozmaiconym programem. Nie 
ulega zdaje się wątpliwości, iż publiczność już ze 
względu na cel sam zapełni, i z tym dniu szczelnie 
cały amfiteatr. Bliższe szczegóły podadzą afisze.

Kilku niebezpiecznych: złodziei aresztował 
onegdaj ajent policyjny Gunsberg. Dochodzenie wy­
kazało, że aresztowani Leiba Halpern, Szulim Wein- 
traub i Jan Buczak włamali : fię przedonegdajszej nocy 
do sklepu Jakóba Langera, pr zy ul. Zamarstynowskiej 
1. 27 (o czem onegdaj donieś) liśmy) i zabrali ztamtąd 
18 głów cukru i cały zapas gotówki, znajdujący się 
w kasie. Towary te odnaleziona u znanego ukrywacza 
skradzionych rzeczy Simche Slc.hfiifera, którego także 
uwięziono.

Brutalny czyn. Z szynku A>rzy ul. Ormiańskiej
1. 19 wyrzucono onegdaj rano wyrobnika Hryńka 
Szewczuka w ten sposób na uliicę, iż tenże odniósł 
ciężką ranę w głowę. W olec tego, iż nie jest to 
pierwszy wypadek podobnego iścae brutalnego postę­
powania owego szynkarza, pociągnięto go więc do 
surowej odpowiedzialności.

Śmiały rabunek. Robotnik Wojciech Jaremowicz, 
wracając onegdaj o godzinie. 7. wieczorem do domu, 
napadnięty został koło cmentarza Stryjskiego przez 4 
indywidua. Powalono go na ziemię a po zagrożeniu, 
iZ w razie wołania o pumoe „rozw.alą1, mu głowę, 
rzezimieszki ściągnęli rau przemocą Buty a nadto za­
brali gotówkę w kwocie 15 zł. Oczywiście Jaremo 
wicz został silnie poturbowany, tak że tylko z tru­
dnością zawlókł się iaa inspekcję policyjną, donosząc 
o zaszłym wypadku.. Wysłany natychmiast rewizor 
policyjny Teichman wyśledził dwóch sprawców rabun­
ku Wojciecha Górkę i Wasyla Ciesielskiego, których 
uwięziono. Jak się okazało, pracowali oni razem u 
ogrodnika p. Skarbka na R u ruch i wiedzieli dosko­
nale, że Jaremowicz ma przy sobie pieniądze. Dalsze 
dochodzenie w toku.

Włamanie się do sklepu. Wczorajszej nocy nie­
znani sprawcy włamali się do sklepu korzennego S. 
BuchstaDa przy ulicy Skarbkowskiej 1. 31 a to za 
pomocą wyważenia okienrdc i wyjęcia, okien. Skra­
dziono rozmaite w iktuały a nadto wiele towarów 
zlali złodzieje naftą.

W Moguncji zmarł. d. 23. bm. Ludwik Hahn, 
znany powszechnie we Lwowie aj.ent różnych przy­
bywających do nas cyrków, meuaże.ryj, muzeów itp. 
widowisk; zmarły urodził się w Moguncji, gdzie 
obecnie życia dokonał, przeżywszy lat 57. Był on 
ojcem znanej we Lwowie mulatki, która zmarła 
jeszcze przeszłego roku w Warszawie.

Pogłoska o abdykacji cesarza brazylijskiego 
na rzecz córki, księżnej Eu, jest według zapewnienia 
wiedeńskiego Fremdblt. fałszywą. Pismo zapewnia 
natomiast, iż sędziwy monarcha powróci wkrótce 
do Brazylji, dokąd go powołują ważne sprawy pań­
stwowe.

Od Administracji.
Zawarłszy umowę z wydawcij, sprzedaje Adm i­

nistracja „Dziennika Polskiego" P. T. Prenume­
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu­
jące dzieła :
Kompletne wydanie d z i e ł  J. I. K r a s z e w s k i e ­

g o  80 tomów za 25. zł. (Pojedyncze temy 
sprzedają iiię po 40 ct.)

P i s m a  N a r c y z y  Ż m i c h o w s k i e j  (Gabryeli) 
5 tomów za 5 zł. 40 ct.
Za opakowania nic się m »  liczy, koszta zaś 
posyłki ponosi odbiorca.

Arcydzieło Jana lYlatejk:.
Kraków 29. kwietnia.

Upragnione przez ogół Krakowian wystawienie 
na widok puliczny najnowszego obrazu mistrza Ma­
tejki nastąpiło dziś. Dzieło wystawiono w wielkiej 
sali Muzeum narodowego w Sukiennicach. Stanie się 
ono własnością narodową w zamian za obraz „Zwy­
cięstwo Sobieskiego pod Wiedniem," które ze skła­
dek publicznych iniało być nabytem na własność 
Muzeum, a podarowanera zostało przez Matejkę pa­
pieżowi Leonowi XIII.

Tłumy publiczności oglądały dziś obraz a wra­
żeń jakie on wywołuje, uczuć, które budzi w ser­
cach, niepodobna opisać.

Wszyscy, którzy widzieli i doskonale pamięta­
ją najznakomitsze dzieła Matejki, przyznają jedco- 
głośniej iż nic wspanialszego, nic więcej elektry­
zującego każdego z Polaków nie wyszło doląd 
z pod pędzla genjalnego artysty.

Daremnem jest silenie się na wypowiedzenie 
zachwytu, którego piórem odmalować niepodobne, 
poprzestanę więc na suchym opisie dzieła, zasłu­
gującego na całe tomy studjów, jako najwyższy do­
tąd, a niezawodnie na długo, wyraz polskiej naro­
dowej sztuki malarskiej.

Na doniesieniach o otwarciu wystawy tytuł 
obrazu brzm i: „Kościuszkę po zwycięztwie pod
Racławicami wita lud krakowski." Przydługi mo­
że tytuł ten dobrze jednak określa moment, który 
artysta przedstawił. Płótno jest najwiekszem ze 
wszystkich, które wyszły z precowni Matejki. Sze­
rokość dochodzi 10, wysokość 5 metrów.

Pierwszy rzut oka na dzieło tamuje oddech 
w piersiach, przyspiesza bicie serca i łzy wyciska 
z oczu. Uwaga człowieka, który czuć umie, nie 
słabnie nawet po godzinie rozpatrywania się w 
szczegółach, z Których każdy nosi piętno ge- 
njuszu.

Po lewe. stronie lasek drzew szpilkowych, po 
prawej w głębi w perspektywie, której na żadnym 
z obrazów mistrza nie było tak wspaniałej i tak 
prawdziwej, płonie wieś podpalona przez żołdactwo 
moskiewskie.! Wśród drzew unosi się jeszcze dym 
wystrzałów armatnich. Promienie zachodzącego 
słońca łagodnym blaskiem oświetlają wierzchołki.

Z lasku tego wyjechał na koniu Kościuszko, 
uchyleniem konfederatki odpowiadający na entu­
zjastyczne powitanie i okrzyki kosynierów.

Zdaje się, ze słychać w powietrzu ich donio­
sły okrzyk: „Niech żyje naczelnik!" Tłum wie­
śniaków o twarzach tak prostych, naturalnych, 
szczerych i prawdziwie polskieh przykuwa wzrok 
widza. Nikt nigdy nie opisał dokładniej tych twa­
rzy, tych serc, a głównie tych uczuć, któremi mo­
gli być przejęci w takiej chwili i nikt z większą 
prawdą nie zdołałby tego odmalować.

Wskazo ą oni na bohatera z ich grona, Bartka 
Głowackiego, który oparty o jedną ze zdobytych 
armat, z powagą a bez jakiejś teatralnej pozy, stoi 
sobie bez chełpliwości ze swojego czynu. W  po­
bliżu kościelny sługa stoi z chorągwią, wyobraża­
jącą Chrystusa, przeszytego strzałą; z takim to 
sztandarem, j i1 aa procesję, szedł lud wieśniaczy, 
aby przepędzić Moskala.

Sam Kościuszko ma taki wyraz szlachetności, 
prostoty i powagi, iż, widząc tę postać na obrazie, 
dopiero pojąć można, dlaczego człowiek ten za ­
skarbił sobie miłość ludu, który go otacza, i nie­
śmiertelną pozostawił po sobie pamięć —  on, ubogi 
szlachcic, w możnowładczej rzeczypospolitej.

ua Kościuszką, także na koniu, Hugo Kołłą­
taj Wbrew historycznej wprawdzie, lecz dla histo- 
rjozoficznej tezy, umieści- Matejko pastąć tępią 
obrazie. Jako jednego z twórców konstytucji Śgo 
maja, postanowi artysta-malarz upamiętnić go po­
stawieniem tuż obok Kościuszki. Komentowanie 
tej myśl przeKraczałoDy zakres mojej relacji. Da­
lej generał Zajączek i paru innych z wyrazem 
obojętności w ;ak doniosłej chwili. Jeszcze w głębi 
nadjeżdżająca huzarja, koń padłv, moskiewski ja­
szczyk pozostawiony itd.

Tuż za Kościuszką na koniu Madaliński, przy 
nim chorąży insurekcji krakowsKiej, wreszcie W o- 
dzicki, Horuch i inui z wieśniakami pomieszani 
oficerowie.

Poniżej składeją Kościuszce wieśniacy zdobyte 
sztandary, obok z prawej strony konający szlachcic 
oddaje wieśniakowi szablę, przy nich kapucyn 
z modlitwą na ustach. To znów grupa jeńców 
moskiewskich różnej broni. Z lewe. stre-y wie­
śniak obojętnie obciera ze Krwi kose sw ,ą ; przy 
nim leży wraz z koniem zabity oficer kirasjerów. 
Inny znów u fajką w ustach ostrzy -.osę osełką, 
jednemu opatrują ranę w głow ie; tam znów któ­
ryś ocenia wzrokiem broń, którą zdobył na Mo­
skalu, —  we wszy stkiem ślady krwi i zażartej 
walki.

Powtarzam nad każdą z grup patrzeć i myśleć 
możn? godzinami a opisywać arkuszami druku. 
Jeżeli realizm w sztuce jest tylko prawdą, to 
z większym realizmem malować niepodobna i bar­
dziej realistycznym nie był dotąd żaden z abrazów 
Matejki.

Typy wieśniaków, twarze szlachty, całość i 
sjezegółr układu, koloryt wreszcie obrazu, rysunek 
akcesorjów nawet, kostjumów tego tłumu ludzi, 
tworzy tak wspaniałe arcydzieło; 1o też to jedno 
tylko powiedzieć można, iż obrazu, potężniejsze 
wywierające wrażenie, nie mieliśmy, i Bóg wie, 
czy się kiedykolwiek doczekamy.

Dowiedziałem się dziś, iż wszyscy artyści tu­
tejsi, a z nimi lic tna publiczność, postanawiają 
okazać Matejce wdzięczność, urządzeniem owacji. 
Dziś już rzucano kwiaty przed obrazem.

ii fle ipeites n Muns Angielskie płaszcze gumowe 
Kalosze męskie i damskie.

ie„ u lica  l i m b  ktl IKnelM 13 , — j-uii » od J ilr

od 6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4*50.
Pledy i szale damskie. K u fry podróżne i torby.
K o s z u le  m ę s k ie , k o ł~ t e r z y k i ,  m a n »

01 sz e lj » k u p a le  u ecn e .20

Krawatki angielskie. Rękawi&tiki angielskie (Kiwa) 
w  cenie I złr. 40 ct.

C y lin d ry  1 k a p e lu s z e  fileorwe nuę^kie i twarde. 
Ik c rrsa jry  m ę sk ie  d o  p ę ifrO ty .

W  iadomości literackie i artystyczne.
Przedstawienie amatorskie. Towarzystwo gi­

mnastyczne „Sokół" urządza w niedzielę dnia 6. 
maja br. o godz. pół do 8. wieczorem przedstawie­
nie amatorskie, z którego dochod przeznaczony na 
umorzenie kosztów, spowodowanych skutkiem pożaru 
w sali. Program składa sie z komedji w jednym 
akcie przez W. O. p. t. „Ktoby się spodziewał," 
jednoaktowej komedji M. Gawalewicza p. t. „Z roz­
paczy" i obrazka ludowego w jednym akcie ze śpie­
wami : tańcami p. t. „Werbel domowy."

Dobór sztuczek, udziaf znanych sił amatorskiego 
kółka sokolego, niskie ceny wstępu, bo krzesło 40 et., 
wstęp 30., a wreszcie jam cel, jest najlepszą rękoj­
mią, że przedstawienie wypadnie pod każdym wzglę­
dem bardzo dobrze. Biletów nabyć można w handlu 
p. R. Krimmera (hoiel francuski), w cukierni p. M. 
Kosteckiego i w dzień przedstawienia przy kasie.

Wieczorek muzyczny Dyrekcja stowarzyszenia 
„Skała" zaprasza wszystkich członl ów na wieczorek 
mukykalno-deklamacyjny, odbyó się mający w dniu
2. maja o godz. pół do 8. wieczorem w sali „Skały," 
ku uczczeniu rocznicy 97-letniej nadania konstytucji 
„Trzeci maja."

W ózki dziecinne od 7 złr. począwszy. 
Meble lnksesowe.
W y r o b y  k o s z y k a r s k ie .
S to lik i n a  k w ia ty .



DZIENNIK POLSKI z dnia 1. Majal888 r. 3

Przedstawienie operowe. F. Wład. F l o r j a ń -  
s ki  przybęiLie do Lwowa d. 23. maja. W sobotę 
20. maja przedstawiony zostanie z p. Florjańskim 
i z zaszczytnie znaną z niezwykle pięknego głosu i 
wybornej szkoły panną Mirą He l l e r ,  opera Bizeta 
Carmen. W niedzielę 27. maja zostanie ta opera 

prawdopodobnie powtórzoną, a we wtorek 29. maja 
wystąpi p. Florjański po raz trzeci i ostatni „w 
„Halce1-. Partję Halki odśpiewa pani Kasprowiczowa.

Dyrekcja teatru hi-. Skarbka donosi, że z dniem 
1. maja przedstawienia wieczorne rozpoczynać się 
będą o godzinie p ó ł  do ó s me j .

Jubileusz ośmioletni założenia Uniwasytetu 
Bolońskiego, przypadający dnia 13. czewca br. i 
w naszej Almie Jagiellońskiej, tej córce prastarej 
szkoły włoskiej, przypomina się zabytkami, budzące- 
mi o niej wspomnienia. Oto, gdy przed rokiem, p. 
dr. A. O s t a s z e w s k i  w wydanej przez siebie w 
Krakowie książce („Szkice1'), doniósł o wykopanej 
na bolouskiem Campo Santo rzeźbie, będącej pamiątką 
zgody, zawartej w roku 1322, między tamtejszym 
rektorem Jarosławem Bogorją Skotnickim a miesz­
czanami stolicy, noszącej chlubny tytuł „Bononia 
docet," powstał zamiar uzyskania dla gabinetu ar­
cheologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego odlewu 
tego zabytku, przechowanego w „Museo civico“ (sala 
XVI, lit. D). P. O s t a s z e w s k i zobowiązał się 
łożyć na ów odlew i iego kosztowny transport; zaś 
prof. Łepkowski traktował w tej sprawie z gminą 
Bolonji, używając uprzejmego pośrednictwa p p .: T. 
Lenartowicza i prof. Santagaty. Starania uwieńczył 
pomyślny skutek, gdy senator Taoooni, syndyk bo- 
loński, doniósł Uniwersytetowi Jagiellońskiemu, iż 
miasto poleciło własnym nakładem odlew kazać zro­
bić (pod kierunkiem dyrektora swego muzeum, prof. 
Frati), a nawet ponieść wydatki opakowania i trans­
portu, aż do granicy austrjackiej. Odlew tedy ów 
znajduje się w gabinecie archeologioznym Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w jego sali 5 (nr. 8697). P. M. 
Bersohn z Warszawy, zajmując się tej zimy poszu­
kiwaniami archeologicznemi w Bolonji, kazał zrobić 
z oryginału również dla gabinetu wielką fotografję 
tego zabytku, obiecawszy nadto przysłać jeszcze akwa­
rele herbów polskich, będących w Uniwersytecie bo- 
lońskim, a także nagrobków Polaków w Bolonji po­
chowanych.

Dowiadujemy się, że na uroczystość jubileuszu 
bolońskiego Uniwersytet Jagielloński ma wysłać swo- 
ch delegatów.

Od W ydaw nictw a w spra­
wie D odatku „B L U S Z C Z U ” .

D o dzisiejszego n u m eru  do­
łączam y dla P ren u m era torów  
D odatek Nr. 17 „BLUSZCZU” , 
za kw iecień .. Zarządziliśm y ja k  
najściślejszą  kontrolę w  ekspe­
d ycji i  n a  każdym  ad resie w y ­
ciśn iętą  jest stam p ig lia :
„ B L U S Z C Z ” .

W  razie w ięc gd yb y  p ism  
to n ie  doszło rąkp rzed p ła & d eli, 
u praszam y rek lam ow ać na  
poczcie, gdyż z naszej s tron y  
u czyn iliśm y w szystko, aby od  
pow iedzieć położonem u w  nas  
zaufaniu .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G a lic y js k i Z a k ła d  k red y to w y  złem *  

8k i. Dnia 30. bm. odbędzie iię w Krakowie 17-te zwy­
czajne ogólne zgromadzenie akejonarjnezów powyższej 
instytucji hipoteczuej. Z  bilansu wyłożonego do prze­
glądu dla akejonarjuBrów dowiadujemy się, że zysk czy­
sty w roku 1887 osiągnięty wynos i 54.756 złr. 41 cnt., 
a zatem w porównaniu z roku 1886 mniej o 5622 itr. 
Gdy kapitał akcyjny wynosi tylko 600.000 złr., zysk ten 
jest wcale pokaźny. Inne cyfry bilansu wskazują, ie  
działalność Zakładu w oiągu roku 1887 znacznej uległa 
redukcji. I tak listy zastawne w obiegu będące wynoszą 
tylko kwotę 3,757.800 złr. a zatem o 516 900 złr. mniej 

jak z końcem roku 1886. Temu odpowiada redukcja po­
życzek hipotecznych o 513.770 złr. 6 cnt. Listów dłu­
żnych opartych na hipotekach włośiiańskieh z końcem 
1887 roku było w obiegu 291.700 złr. w porównaniu z 
rokiem poprzedzającym mn.ej o i.07.400 złr. Wysok. ść 
hipotek włościańskich zmniejszyła się też z 397.296 złr. 
7* cnt na 240.510 złr. 46 cnt. Wreszcie kaBa wkładkowa 
wykazuje ubytek wkładek o 133.320 złr. 59 cnt.

Procenta zaległe od pożyczek hipotecznych wyno­
siły z końcem roku obrotowego 223.339 złr. 36 cnt., a 
raty bieżące 124.833 złr. 46 cnt. Fundusz rezerwowy 
ogólny wynosił 34.332 złr. 46 cnt., a fundusz rezerwowy 
dla pożyczek włościańskich 12.346 złr. 46 cut. Koszta 
administracji zmniejszyły się w ciągu roku 1887 o 
3662 złr. 87 cnt., podatki o 409 złr. 53 ent., a straty na 
portfelu imuiejszyły się o 11.256 złr. 14 ont. i wynoszą 
tylko 3898 złr. 35 cnt., co się tern tłumaczy, że w ciągu 
roku 1886 poniesiono znaczniejsze straty na zdeprecjono­
wanych akcjach banku galicyjskiego dla handlu i prze­
mysłu, podczas gdy obecnie portfel składa się tylko z 
własnych listów zastawnych.

Gdy listy zastawne będąee własnością Zakładu 
obecnie uległy zniżce i przedstawiają wartość o kilka 
procent niższą od kursu z końcem roku 18S7 przyjętego, 
ogólne zgromadzenie prawdopodobnie uchwali tylko roz­
dzielenie 5-procentowej dywidendy a resztę zysku prze­
każe funduszowi rezerwowemu.

Lwowska „Gwiazda.”
Przebieg onegdajszego walnego zgromadzenia 

był nieco burzliwy —  bo jak wszędzie nie brakło 
mówców robiących z drobnostek kwestję ogółu. 
Najważniejszą była uchwała obniżająca wspar­
ci inwalidów o 20°/o. Czy uchwała taka, jak­
kolwiek wywołana nieszczególnym stanem fundu­
szów była koniecznością, w to się na razie wda­
wać nie będziemy, zastrzegając sobie głos w tej 
sprawie na później.

Do wydziału wybrani zostali pp. Kindel 
Ferdynand, blacharz. Ulanowski Zygmunt, dru­
karz. Obmiński Władysław, złotnik. Gollob Zy­
gmunt, drukarz. Eeczuch Szczepan, szewc. Bie- 
niarz Jakób, krawiec. Jaworski Karol, szewc. 
Matysiewicz Bronisław, konwisarz. Wojtoń Fran­
ciszek, krawiec.

Na zastępców wydziałowych: Wdowicki
Ignacy, tokarz. Kuczkowski Franciszek, szewc. 
Grzesikiewicz Józef, drukarz. Jaźwiedzki Aleksan­
der, krawiec. Kiełbusiewicz Mieczysław, stolarz. 
Jaworski Józef, kominiarz. Chęciński Józef, dru­
karz. Biłobram Jan, krawiec. Ledwina Józef, ko­
szykarz. (Ar.).

Z Izby sądowej.
Rzeszów 29. kwietnia.

(P/jsaty Km icic.)
Oddziałowi -itraży skarbowej w Leżajsku zade- 

nuncjowano, że niejaki Bubin Feldman, handlarz koni 
z Dębna, przemycił w nocy 18. sierpnia 1887 cztery 
konie z Królestwa Polskiego i że konie te znajdują 
się w Dębnie w stajni przemytnika. Wskutek tej 
denuncjacji, respicjent p. Jakób Łabędziu zmobilizo­
wał "ałą armję leżajskich „finanzwachów" i sam aa 
czele jej wyruszył do Dębna. Niebawem też zbrojna 
ta armja obiegła stajnię Bubina Feldmana, który nie 
spodziewając się wcale tak niepożądanej wizyty, w naj­
lepsze zabawiał się w stajni z kilkoma żydkami. 
Widok straży zrobił na obecnych deprymujące wra­
żenie, w okamgnieniu stajnia się opróżniła, obecni 
żydkowie pouciekali cz« nprędzej. Pozostał w niej 
sam jeden Bubin Feldman wraz z czterema rosłemi 
rumakami, co do których, według mniemania panów 
„finanzwachów", nie było żadnej wątpliwości, że były 
„szwarcone".

Pan respicjent bowiem skonstatował, że maść i 
miara koni zgadza się z denuncjcją, że konie są po­
męczone widocznie z dalekiej poaróźy, że ogony mają 
długie, co według jego zdania ma być wyłączną wła­
ściwością koni z Królestwa Polskiego. Z całem po­
czuciem doniosłości swego zadania zażądał pan respi­
cjent okazania „paszportu na konie*. Itebin Feldman 
z zimną krwią oświadczył, że konie nie są przemy­
cane, że kupił je w Brzozowie, że paszport ma, ale 
pokaże go tylko żandarmerji. Przytem dodał jeszcze 
kilka wcale niesalonowych epitetów, ozem wielce 
zgorszył reprezentantów władzy skarbowej Pan re­
spicjent, nie mając już najmniejszej wątpliwości co 
do przemycenia koni, przystąpił do sporządzenia 
„opisu czynu i zakwestionowania" koni. Dotychczas 
wszystko szło gładko, gdy jednak przyszło do wypro­
wadzenia koni ze stajni, sprawa napotkała na pewne 
trudności. Bubin Feldman stanowczo oświadczył, że 
na to nie pozwoli, gdy jednak mimo tego protestu 
chciano to uskutecznić, Bubin Feldman postanowił 
bronić się do upadłego, zawołał na żonę, by mu po­
dała siekierę, nie mogąc się jej doczekać poctwycił 
kij i z całym impetem uderzył na zbrojnych strażni­
ków. W jednej chwili stajnia się opróżniła, na placu 
boju pozostał sam zwycięzca, armja oblężnicza „urzą­
dziła nogę" na dziedzinieo, uznąjąc nie bez pewnej 
słuszności, że kij Feldmana jest nieco dłuższy od 
„mieczów*, w które była uzbrojoną. Pejsaty zwy- 
cicięzca z kijem w ręku stanął w progu stajni i od- 
grażrł się, że „zabije na miejscu*, kto się poważy 
wejść do stąjni

Wieść o tej wojnie rozeszła się po wsi, wyrugo­
wało co żyło, by przypatrzeć się tej walce. Zydko- 
wie nie mieli słów uwielbienia dla tryumfującego 
współwyznawcy. Eozbita w puch armja skarbowa 
oczekiwała posiłków, trzymając się naturalnie w przy­
zwoitej odległości zwycięzkiego kija, który nie na 
żarty zagrażał jej grzbietom.

Posiłki wkrótce nadeszły, na dziedzińcu nkazał 
się pan wójt i sześciu „wartników" z kijami. Teraz 
przypuszczono ponowny atak na stajnię Mundury 
pomięszały się z sukmanami „cywilów", nikt nie 
wątpił, ie szala zwycieztwa przechyli się na stronę 
atakującej „siły zbrojnej" i zwołanego „landszturmu". 
Lecz, o dziwo ! Bubin Feldman stoi jak mur, jego 
kij góruje ponal wszystkiemi głowami, straż cof? się 
ponownie, dwóch arlników strąconych do „gnojó­
wki" zaledwie zdołało się wydostać z tej niepożądanej 
kąpieli, ku wielkiej uciesze wszystkich widzów ; pan 
wójt stracił ochotę do wszelkiej dalszej akcji, Bubin 
był znowu zwycięzcą! Wtedy to pan espicjent uznał 
za konieczne sprowadzenie nowych posiłków, a przy­
brawszy dla bezpieczeństwa swej osoby jed egu stra­
żnika, odjechał do Leżajska z prośbą o pomoe- do po­
sterunku żandarmerji.

Komendant posterunku odmówił jeg o  żądaniu, 
tłumacząc się, że nie ma na to polecenia ze staro­
stwa. Eespicjent chciał telegrafować do Łańcuta, lecz 
biuro było już zamknięte* w obec tego, nie mając 
ochoty wracać do Dębna, pozostał sobie w domu, 
a na plac boju w ysłał jeszcze kilku uzbrojonych 
strażników.

W Dębnie tymczasem pozostały nadstrażmk Kre- 
mer objął dowództwo nad strażą po wyjeździe respi- 
cjenta. Pan Kremer, nauczony smutnem doświadcze­
niem, ani myślał o jakiejkolwiek akcji zaczepnej, 
w pokorze tedy słuchał obelżywych wyzywań zwy­
cięzkiego Bubina i czekał powrotu pana respicjenta.

A tu ani rusz się doczekać ; słońce miało się już ku 
zachodowi, a respicjenta nie widać. Biedny Kremer 
dałby królestwo, by mu kto powiedział, co ma dalej 
robić z tym fantem... Żydkowie tymczasem poczęli 
wyprowadzać konie ze stajni. Kremer popadł w roz- 
dacz. Wtem przyszedł mu na myśl „Zagłoba", który 
z większych opałów wywijał się fortelem. I Kremer 
wziął się na fortel. Podobnie jak respicjent tak i on 
teraz pozostawił podkomendnych swych strażników 
własnemu losowi, a sam cichaczem wymknął się po 
za dom na ogród, gdzie zobaczył jeszcze konia, któ­
rego dotąd nie uprowadzono. Kazał się chłopu wy­
sadzić na nieosiodłanego rumaka, a chwyciwszy się 
grzywy, podciął konia i dalej do Leżajska.

W pół godziny potem dowiedział się Bubin 
Feldman, że Kremer wyjechał na jego koniu do Le­
żajska. Wtedy to Bubin okazał, że potrafi być także 
dzielnym kawalerzystą. Dosiadł konia i z tym sa­
mym fatalnym kijem w ręku puścił się w pogoń. 
Wkrótce też dopadł uciekającego nadstrażnika, a re­
zultatem tego konnego spotkania się była znowu po­
rażka zbrojnej straży skarbowej !

Z tryumfem powrócił Eubin do Dębna, a pro­
wadząc konia i strażnika w ołał: „Patrzcie, prowadzę 
złodzieja, co chciał mi ukraść konia!" Niebawem 
też uprowadzono ostatniego konia. Eubin Feldman 
odniósł całkowite zwycięztwo.

Epilog tego dramatu —  pisze Kur. Rzesz. —  
miał miejsce przed tut. trybunałem. Prokuratorja 
państwa bowiem oskarżyła Eubina Feldmana o wy­
stępek z ustawy przeciw zarazie bydła, popełniony 
przez przemycenie koni i o zbrodnię gwałtu publicz­
nego przez targnięcie się na straż skarbową i urząd 
gminny w wykonywaniu czynności urzędowej.

Trybunał, po przeprowadzeniu rozpi-.wy, uwolnił 
Eubina Feldmana od zarzuconego mu występku dla 
braku przekonania, że konie rzeczywiście były prze­
mycone z Królestwa Polskiego, a natomiast uznał go 
winnym zbrodni gwałtu publicznego i skazał go na 
cztery miesiące ciężkiego więzienia.

Co to za akwizycja dla „landszturmu" ten dziel­
ny Eubin Feldman ! X .

Lwów, z Izby  handlowej
dnia 30. kwietnia 1888 r.

A k c je  zazztukę bez kupona bieljcegu 
KeI.J gali ryj. Karola Ludwika po £00 złr. ni. k 

„ lwoweko-ezerniowlocko-Jaaka po 300 zl. we 
Manku hipotecznego galicyjskiego po £0“ zt. iv. 
Banka kredytowego galicyjskiego po £00 zł. we.

U a t y  z a a la w k e  mm 100 mt.
Banka kip. galtg. 6-proe. w. a. .
Bank* kip. galto.S-pr. w.a. wyios. a lOpr. prom- 
Banka krajowego 4 i pól proc. w. a. los. 61 1. 
Towarayatwo kredyt, gal. B-proe. w. a. . 
Towarzystwo kredyt, gal. 4-proc. w. a. . 
Tow. kredyt, gal. o-proe. w. a. okresowe 37 1. 
Tow. kredyt, gello. 4-proo. w. a. los 41 i pd! 
Tew. kredyt, gal. 4 1 pół proo. w. a. okres. 62 1 
Tow. kredyt, galie. 4-proe. w. a. 66 I. .

L i s t y  d in in e  z a  l o o  *1.
<łal. ZaU. kr. wloió. 3*/. w. a. w likwid. .

. .  „ m .  e W ,  .
O b l lg l  U  lOO s ł .

Indemolsaeyjno galie. 6 m. k. w
Komunalne Bankn kraj. 5°/. w. a. I. om. ,
Poiyczka kraj. a r. 1S73 PU w. a. ,
Potyczka .  .  1883 4V.*f. w. a. . ,

Łomy.
■laski K ra k o w a .....................................

e Stanisław ow a..............................
B e z e t y -

Dakal holenderski........................................
Dukat c e s a r s k i......................................
RipowoBilot • • • • • • •
Bakal rajJAI srebrny ,

,  o papierowy . . . .
388 marek niemieckich i

płacą Sądają
903 76 
219 50 
2T9 —

£07 60 
££S 60 
981 — 
916 —

97 — 
100 15
92 — 

100 36

100 35

93 60

98 96
101 to 
98 — 

101 50 
96 — 

101 50 
92 — 
94 60 
91 —

------- 64 -  
48 —

102 — 
99 50

89 60

103 — 
101 — 
106 — 
90 76

—  —
tO 50 
86 60

5 88
6 91

10 — 
10 M 

. 0 
1 06 

68 -

5 99
6 08 

10 10 
10 44
1 60 
1 06 

62 60

K u rs  g iełdy w iedeńskiej.
W łe d e fi ,  dnia 30. kwietnia 1888 r.

(godz. 1 min. 36 po południu).
A keje alpeisk Towarzystwa gArniciego . .

.  węgierskie banku kredytowego .  .
B a n k o  a n g l o .a n s t r j a c k i o g o  .  .  ,

.  U n i o n b a n k u  • • • • •
„  k o l e i  K a r o la  L u d w i k *  ^  #
.  k e l e l  p ó ł n o c n e j  . • • *  m «
B k e l e i  p o łu d n io w ą )  ( L o m b w d y )  ■  .
m T r a m w a ju  . . # • * * *  
.  k o l e i  p a i a t w o w e l  .  • • • •
m k o l e i  L w o w ik o - C z e r n io w t e c l r ią J  • #
B k o l e i  w ę g l s r a k o - p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą  .

Losy komunalne wiedeński© . . . .  
Akcje Towarzystwa tureckiego z»rsąd« tytonia 
Galicyjskie obligacje indemniiacyjna . .
Akcje kolei północno-saobodn. (ttt. B. SUbethal) 
Losy regulacji CUy » ■ « • • •  
Akcjo Banku dla krajów kortn fjoh • «
Konta wigierska słota 4-pree. . » . • •
Akcja Bankrereinu .................................
loiyJiM rubel papierowy . .  • • •
Kenta węgierek* papierów* ♦ • • •
Akcje kredytowa • . . • f  • e •
Akcje kolei Karol* • • o
Akcje kolei połmdaiaw^ • * / # ■ ' •  *

i • • *j o • e •

B e r l in ,  dnia 29. kwietni* 1888 r. 
(godx. 1 min. 45 po południu).

Itoejjakl rubel papierowy • • • • •
Akcje austrjacue kredytowa • • • • •
Ąkeje kolei Karol* Ludwika • « * • .

banknoty . . . * • »  
Akeje kolei * fl (Loi erty) „ ,  *
toerfeka potyoaka weebodnJ* « • .

dzisiej­
sze

z dnia 
poprzed

29 70 ; 29 80
280 60 276 60
105 76 104 60
197 75 196 60
206 60 189 85
250 50 249 70
79 60 78 &0

180 — 219 25
236 25 830 75
221 — 220 75
157 60 157 60
133 26 133 —
94 60 93 90

102 50 102 25
166 76 163 60
126 — 186 —
218 — 209 75
97 80 97 56
89 75 89 50
1 05 1 05

121 50 121 —
250 — 273 50
_ _ _ _
10 03 10 06

m. 1 69 m .l  68
187 76 137 26
92 — 79 7B

160 30 160 30
SI 76 78 50
50 70 50 80

P o c ią g i k ole jow e
ze Lwowa odchodzą podług zegarn lwowskiego.

Przegląd polityczny.
* W iener Ztg. ogłasza rozporządzenie mini­

sterstw sprawiedliwości z d. 18. kwietnia b. r. 
w sprawie przyłączenia gminy Horodyszcze do za­
kresu miejsko-delegowanego sądu powiatowego w 
Samborze. Rozporządzenie to rozpocznie obowią­
zywać z dniem 1. stycznia 1889 r.

* Mamy już przed sobą dosłowny tekst mowy 
B o u l a n g e r a ,  którą tenże wypowiedział na ban­
kiecie, urządzonym dlań w Cafe Riche przez przy­
jaciół politycznych. Lecz faktycznie, szkoda nam 
miejsca przytaczać ją dosłownie. Jak we wszyst­
kich poprzednich enuncjacjach tego chwilowego 
bohatjra ulicy paryskiej, tyle i w niej frazesów, 
ile zdań, a tyleż jaskrawych sprzeczności, ile ich 
czytało się w pobieżnych bicgrafiach byłego mini­
stra. Jako wytyczne punkta tego niby —  progra­
mu dyktatorskiego przytoczył Boulanger: pod 
względem polityki zagranicznej wzmocnienie armji. 
Pod względem wewnętrznej: rozwiązanie izby i 
rewizja konstytucji przez konstytuantę. O popular­
ność dla siebie —  jak zapewnia —  nie starał się 
n igdy; jeśli ją  dziś posiada, to tylko dzięki nie­
zadowoleniu narodu z parlamentaryzmu i dzięki 
niesprawiedliwościom, przeciw jego osobie popeł­
nionym. „Jako polityk —  wołał —  mam tylko 

jedno pragnienie; a b y  n a z w i s k o  m o j e  s t a ł o  
s i ę  p u n k t e m z b o r n y m  dla wszystkich obywa­
teli. abyśmy wybrnęli raó z anarcłiji, w którą co- 
dzień głębiej zapadamy." Jako dowód, że nie dąży 
do prezydentury, przytoczył, iż gdyby konstytuanta 
uchwaiała zniesienie prezydentury, to on pierwszy 
głosowałby za tern. Szkoda jeno, że nie powie­
dział także, co zdaniem jego należałoby wówczas 
postawić na miejscu skasowanej prezydentury! Nie 
przeszkodziło mu to jednak, że na końcu wzuiósł 
toast na cześć... Bzeczypospolitej. — Podczas ban­
kietu, liczne tłumy za‘ egały ulice przed tą kawiar­
nią i na każdy okrzyk: „Niech żyje Boulanger-1 
odzywały się gromkie „Precz z dyktatórem!"

* Reakcja poczyna i w Szwecji brać górę. Od 
kilku lat powtarzają się w Sztokholmskim |-ariamen- 
cie wnioski dążące do rozszerzenia prawa głoso­
wania. Dotychczas prawo głosu połączone jest z 
opłacaniem podatku przynajmniej w wysokości 800 
koron rocznie. W  latach poprzednich tylko izba 
wyższa, sprzeciwiała się zaprowadzeniu ogólnego 
głosowania, obecnie za jej piŁ/fcładem poszła izba 
niższa. Większość w tej ostatniej wyniosła 21 g ło ­
sów. Za wnioskiem przemawiali dwaj dawniejsi 
szefowie gabinetu: Arwid Posse i Themptander.

{Telegramy n innych pism ).
B e r l i n  28. kwietnia. Krąży pogłoska, że 

królowa Wiktorja i jej zięć ks. Henryk Battenberg 
podczas swej bytności w Berlinie mieli oświadczyć, 
że projekt małżeństwa księżniczki Wiktorji z ks. 
Aleksandrem Battenberskim nie odpowiada ich 
życzeniom. Autisemici tutejsi robią wszelkie usi­
łowania, by przeszkodzić wyniesieniu do stanu 
szlac ickiego osobistości izraelickich. (W .A .Z fc ,.)

P a r y ż  28. kwietnia. Aresztowania, dokonane 
zeszłej nocy na ulicach miasta z powodu okrzyków 
na cześć Boulangera wznoszonych, zrobiły bardzo 
złe wrażenie w kołach umiarkowanych. Przyczynią 
się one niezawodnie do większej popularności je­
nerała. Izba większością 312 głosów przeciw 132 
uchwaliła upoważnić przedsiębiorstwo przekopu 
panamskiego Jo emisji losów i odroczyła się po 
dzień 15. maja. (W . A . Ztg.)

(M 20. P aździern ik a  1887,
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B e l g r a d  30. kwietnia. Na wczorąjszem u- 
roczystem nabożeństwie, urządzonem z ouazji r o ­
cznicy zwrócenia twierdz przez Turcję, byli obe­
cni, król, ministrowie, generalicja, dostojnicy. Król 
powitany był z zapałem. Miasto było przystrojone 
w chorągwie, a wieczór iluminowane. (G. L.)

Ł o w c z a  30. kwietnia. Ks. Koburski przybył 
tu wczoraj powitany z zapałem. (G. L.)

L o n d y n  30. kwietnia. Bulla papieska zosta 
ła tu ogłoszoną. Poucza ona biskupów irlandzkich, 
by starali się wpływać na kler i świeckich, aby 
w dążeniach ku wynalezieniu środków zapobie­
żenia ich smutnemu położeniu, nie przekraczali 
granic miłości chrześcijańskiej i sprawiedliwości. 
(G. L.)

S t a m b u ł  30. kwietnia. Ambasador angiel­
ski Wbite miał wczoraj, na zaproszenie sułtana, 
dłuższą audjencję. (G. L.)

A t e n y  30. kwietnia. Przybył tu grecki kon­
sul z Monastyru ]i  wykazał bezpodstawność turec­
kich obwin.eń. Wraca on napowrót do Monasty­
ru. (G. L.)

Z Koła polskiego.
T e le g ra m y  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o .“

Wiedeń 30 kwietnia. Na wczorąjszem posie­
dzeniu Koło desygnowało na miejsce Władysława 
Czaykowskiego do komisji przemysłowej N i e m- 
c z y n o w s k i e g o  przeciwko Rntnwskiemu ; pierw­
szy z nich otrzymał 16, drugi 14 głosów.

W sprawie wniosku Liechtensteina Koło pol­
skie na wniosek B o b r z y ń s k i e g o  uchwaliło: 
Upoważnić Hausnera, by w izbie przy pierwszem 
czytaniu wniosku liechtensteina „wypowiedział* za­
strzeżenie w imieniu Koła w myć deklaracji uło­
żonej przez Hausnera, Czartoryskiego i Chrzanow­
skiego z pewnemi zastrzeżeniami.

Deklaranci zamierzali pierwotnie „odczytać* za­
strzeżenie w imieniu Koła polskiego. Otóż Koło skut­
kiem tej uchwały osłabiło całą sprawę, gdyż 
Hausner przemawiać będzie teraz nie wyraźnie w 
imieniu Koła, ale w imieniu ściślejszych swych 
przyjaciół.

Dziś udała się deputacja Koła składająca się 
z pp. P o p o w s k i e g o ,  N i e m c z y  n o w s k i  e go,  
C h r z a n o w s k i e g o  do ministra obrony krajo­
wej ażeby omówić sprawę dostaw dla landwery 
w Galicji. Minister przychylnie usposobiony. De­
putacja będzie również u ministra wojny.

Z R ady p ań stw a
T e le g ra m y  „D zien n ik a  P o lsk ieg o *
Wiedeń 30. kwietnia. Sekretarz odczytuje pi­

smo sądu powiatowego w Horodence, o dozwole­
nie na sądowe ściganie dep. Romaszkana z powo­
du przekroczenia §. 487.

Poseł N a b e e r g o j  interpeluje, dla czego do­
tychczas nie załatwiono rekursu stowarzyszenia 
„Jedinost", w sprawie zakładania ludowych szkół 
słoweńskich w Tryeście.

Minister G a u t s c h  odpowiadając na interpe • 
lację posła Yosniaka, oświadcza, że co do zwinię­
cia jaraJelnych klas gimnazjalnych w Celli, gdzie 
zeszłego i bieżącego roku szkolnego istniała i 
istnieje tylko paralelka przy I. klasie, nie dawało 
ministerstwo styryjskiej radzie szkolnej krajowej 
żadnego polecenia.

Następnie przyjęła izba rezolucję , wzywającą 
rząd do bezzwłocznego poczynienia odpowiednich 
zarządzeń w celu uśmierzenia nędzy panującej w 
kilku gminach w Dalmacji. Również przyjęto wnio­
sek, żądający, aby komisja ala spraw kodeksu kar­
nego przyspieszyła swe sprawozdanie o przedło­
żeniu rządowem, odnoszącem się do sprzedaży środ­
ków pożywienia.

Z dalszego porządku dziennego przystąpiono 
do obrad budżetowych.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 30. kwietnia. Wczoraj odbyła się pod 

przewodnictwem K a l n o k y e g o  narada ministerial­
na w SDrawie budżetu; w naradzie wzięli udział: 
Bauer ,  W e l s e r s h e i m b ,  F e j e r v a r y ,  Taaf f e ,  
D u n a j e w s k i  i K a l l a y .

T i s z a  dziś przyjedzie.
Wiedeń 30. kwietnia. Nominacja Christicza 

wywarła w sferach landerbaukowyeh nie małe wra­
żenie. O ile bowiem z jednej strony będzie on nie­
zawodnie zwalczał radykałów i rusofilów, o tyle z 
drugiej nie pozwoli z pewnością na szaeherki eko­
nomiczne, rujnujące Serbję.

Potwierdza się wiadomość, że rząd austro- 
węgierski remonstrował przeciw podatkowi spoży­
wczemu, który były gabinet na produkty austrja- 
ckie chciał nałożyć. M i ł o j k o w i c z  dla tego je ­
dynie nie został wezwany do złożenia gabinetu, 
ponieważ żądał od króla Milana zbliżenia do 
Rosji.

Berlin 30. kwietnia. Stan zdrowia cesarza 
pomyślny.

Skonfiskowano tu socjalistyczne pismo ulotne, 
które omawiało amnestję cesarską, i aresztowano 
tych, którze je rozpowszechnia li.

Berlin 30. kwietnia. Agitacj a pism niemiec­
kich przeciwko M a c k e n z i e m u  trwa ciągle. 
Kreuzzeitung konstatuje, że B e r g m a n n  i B r a -  
m a n  przez założenie nowej kanki (kanuli) zapo­
biegli wielkiemu niebezpieczeństwu.

Paryż 30. kwietnia.. Boulanżyści postanowili 
organizować opór przeciwko rządowi. W Nancy i 
Toulouzie odbyły się demonstracje boulanżerowskie, 
które zniewoliły policję do interwencji.

W  Bordeaux miał C a r n o t  na bankiecie 
w teatrze świetną mowę , w której podniól z na­
ciskiem, że zgoda republikanów zwycięży nieprzy­
jaciół.

Ateny 30. kwietnia. Zatarg pomiędzy Turcją i 
Grecją wielce się zaostrzył. Turcja trwa przy żą­
daniu odwołania greckiego konsula w Monastyrze.

Berno (szwajcarskie) 30. kwietnia. Sociul- 
demokrat skutkiem wydalenia głównych redakto­
rów, redagowany będzie w Belgji, drukowany je ­
dnak w Szwajearji. Tego bowiem rada związkowa 
bez ścigania i ukarania sądowego wzbronić nie 
może. Ekspedjowany będzie również ze Szwajearji.

W ie d e ń  30. kwietnia Na wczorajszej giełdzie 
Kredyty 276.50.

P r a g a  30. kwietnia, W menażerji w której zgro­
madziło się 1-500 osób, wybuchł ogień, w skutek czego 
powstała wielka panika i kilka osób zostało c-iężko 
uszkodzonych.

Rzym 30. kwietuia. Słychać, że arcybiskupi 
F e l i ń s k i  i Józef S e m b r a t o w i c z  zostaną na 
konsystorzu j e s i e n n y m mianowani kardynałami. 
Książęta Kościoła z Galicji, mianowicie biskup P e- 
ł e s z ,  otrzymają wysokie tytuły papieskie. Pro­
bostwo unickie w Czerniowcach zostanie wyniesione 
do godności prałatury cum usu insigniorum pon- 
tificalium. Z pomiędzy Rusinów, jak mówią, ma­
ją być przedstawvni do liranowania in p<tio, któ­
re nastąpi dopiero post peraetnm canonicam infor- 
mationem: właściciel dóbr Władysław F e d o r o ­
w i c z  i szef sekcyjny p. Hilary H a n k i e w i c z ja­
ko comites Rotnani; kanonik Petruszewicz, 3 pro­
fesorowie uniwersytetu i 3 literaci tytuły doktorów 
honoris causa uniwersytetu rzymskiego; 5 wyż­
szych urzędników ordery papieskie św. Grzegorza 
i Sylwestra; około 20 księży otrzymają tytuły: 
praelatus domesHcus, notarius Apostolicus, came- 
rarius a secretis supernumerarius.

Dublin 30. kwietnia. Rozporządzenie, które 
wydała Congregatio de propagandę fide, pomimo, 
iż w tem piśmie papież uznaje słuszność żądań 
irlandzkich, a tylko potępia użycie środków rewo­
lucyjnych, wywołało w całej Irlandji wielkie przy­
gnębienie. Zamierzają tu zwołać liczne mityngi 
w tej sprawie. (Jestto już drugie podobne rozpo­
rządzenie papiezkie ; pierwsze wydane 1883 zabra 
niało biskupom przyczyniania się do t. z. Parceli 
tesiimonial fund., t. j. składka im. Parcela, maią- 
ca ua celu propagowanie ruchu narodowo-irlandz- 
kiego. Prz. red.)

Paryż 30. kwietnia. W  departamencie Isćre 
Boulanger otrzymał 1 600 głosów, radykał Gail- 
lard 16.000, a republikanin Girierd 20 000. G ło­
sowanie nieskończone.

W deparfamencie Haute Savoie wybrany zo­
stał republikanin Brumier.

Epinal 30. kwietnia. Senatorem wybrany zo­
stał Karol Ferry.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
•Li <i 30. kwietnia 1888 r

HOTEL ŻORZA. F. Jaruntowski, z Twierdzy. M. 
Aywas, z Jasienowa. M. Paygert, z Zacisza. S. Twor­
kowski, z Kowenicy. F. hr. Potulicka, z Glinian. J. 
Trzeciak, z Rakowea. J. Hutter, z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. J. O. ks. Jabłonowska, z 
Bursztyna. A. Lr. Komorowski-Sufezyński, z Luezyc. Dr. 
E. Krzyżanowski, z Buczaeza. E. Brodzki, z Borek 
małych. Z, Regenstreif, ze Stanisławowa. J. Goldfeld, ze 
Stanisławowa. L. Bendl, z Karlsbadu H. Taussig, z 
Fiiiifkirehen. C. Heimbergor, z Lipska. J Siebenschein, 
z Wiednia. A. Steinsberg, z Wiednia. J . Schaehner, z 
Wiednia.

EUTEL ANGIELSKI. J. Chomicki, z Żurawna. 
L. Mussil, z Krakowa. W. Hordyński, z Siebieszowa. 1,. 
Hornieki, z Przemyśla. Dr K. Mironowicz, ze Skolego.

NADESŁANE.
Podziękow anie.

Wielm. drowi ' r ą c z o  w i za szczęśliwie 
wykonaną nader trud, j i w swoim rodzaju prawie 
dotychczas nie bywałą operację, a to celem uwol­
nienia mnie od strasznej choroby, jaką jest epi­
lepsja.

Dziś przez Cię czcigodny Panie, uzdrowiony, 
spieszę publicznie złożyć Ci podziękowanie, aby 
wszechmocny za poniesione twe trudy i poświęce­
nia stokrotnie Cię wynagrodził.

A d a m  Rawski

Zmiana pomieszkania
Dr. Leon Rosenhr*
były -elew przy klinice chorób wewnętrznych 

w Krakowie, ordynuje od 1. maja b. r. 
w c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h

przy ul. Kopernika 1. 32, I. piętro, od godz. 2—4.

Jb.,
U. J

NADESŁANE.
I>r. J . B O T H

o k u lis ta
ul. Trybunalska 16, ordyn. od 8—5 i ’— t. 

S p e c ja lista  ch o ró b  d ziec ięcy ch

Dr. Antoni Wachtę!
b. asystent uniwersytetu Jagiell. i I-szy sekundarjusz 

kliniki i szpitala dla dzieei w Krakowie,
mieszka przy ulicy Wałowej, I. 11,1.  piętro, 

ordynuje od godz. 3. — 5.

Zwrócić należy uwagę na zamieszczony w nu­
merze dzisiejszym anons firmy Kaufmann 
& Simon w Hamburgu.

MB

UWAGA: Godziny oznaczone grabem! licibafirf, oznaczają potę 
nocną od godziny f-tdj Wieczór d* 6-teJ I tfu 59 raco.

C e n y  z b o ż a

z dnia 29. kwietria 1888 r.

T^zeuioa
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Luiauka 
Koniez eser. 
Konicz. biał» 
Koniez szw.

Lwów Tarnopol łPodw®’  I C™r' o toczyska ! mówce
6 15—6 85 6------- 6-70.5 8t»—6-i0 6-J — 6‘85
4 80- -4-75 4-40—4-80 4-—  4 40 4 30—4-80
3-75—650 
4 10 -5 -—
4 ------- 9 —
450—5'25 
0-50 10 —

ld-— 38 — 
2 t-— 30-— 
30 - 3 6 - —

4------- 5 — 3 -6 0 -6 — 14-20—5-30
4 30—4-70 4------- 4 75 3 60— 3'90
4-------»•— 4 25-8-25 4 -4 0 -9  —
4-20—4-70 4 '------ 4 70 4 10—4-80

_  po-— 9-------9-75 9--  10-

17 —35 — 18 -3 4  — 1 6 -3 5 - 
y0 —36-— 3 36 — 83 —46-
30 3 5 -  28 -  35-— j '

Wszystko za 100 kilo aetto bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów, złr. 15 do 55'— 

— bci odbiorey.
Okowita za 10.001 liter pret. looo Lwów złr. 24*50 dó 

3 5 - .
Usposobienie spokojne. Eksport do Morawji i Czech 

tylko w pszenicy i życie pięknej jakości.

TEATR HR. SKARBKA.

D z i ś :

Hulaj dusza!
Widowisko sceniczne w ośmiu obrazach 
ze śpiewami i tańcami, osnute na poda­
niach narodowych przez A. Walewskiego.

Muzyka E. Urbanka.
Obraz 1. „Pan Kasper z Twardowa Twar­
dowski.* -  Obraz 2. „Yerbum nobile.* —■ 
Obraz 3. „Odwiedziny w piekle." —  Obraz 
4. „Pani Twardowska.*— Obraz 5. „Hulaj 
dusza.* —  Obraz 6. „Cień królowej Bar­
bary.* —  Obraz 7. „Karczma Rzym.* —  

ubraz 8. „Sen mara Bóg wiara.*

Jutro: „SZACH MAT", komedja w 4, aktach 
Józefa Bliz óskiego.
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TY LK O  NA ŚW IĘTA
tale t a n io , '

W Ó D K I  k m in k o w a , w lszn io w a , p o m a ­
ra ń czo w a , ró żo w a , z ło to p ły n , m ię ­
tow a 7i fl. 6 5  ct. 7» 8 5  ct.

H r. D rohojow skfego, Pomit* 
rańczów ka 9 0  et.

R a ta fia  i D e i  n ió w k a  p o  1 z łr . 1 0  ct. 
K s ię c ia  M o  n t łc a r ta  J a rzę b ia k , J a rzę -  

b in k a  i  I jio n U e r e n k  p o  1 z łr .

P I W  P I Ł Z N F .Ś S K I I Ó  w y s t a ł o  f l a s z k a  
*/, l i t r a  1 7  i  3  c t .  K a u c j a  u a  f l a s z k ę .  

Znakomite M I Ó D  J A N O W S K I  pe 50 ot. fl.

Boleua handel 
S T .  W O J C I E C H O W S K I E G O

róg nliey Chorążczyzny liczba %
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Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  rok& aite.

po l 1/,. centa od wyrazu.

I ^ o n s o r e j r m  zawiązane w celu zabu­
l i .  dowania kilkunastu 'parce l w komple­
ksie WffO 'T>---L--- -1-’ ----- Tl . •----

Now o o tw o rzo n ą  P ra c o w n ię  
S u k ie n  D a m s liic h  1 n b io r -

Emila 'Beri smiliana Brajera,  __  - ____
przy ulicach Brajerowskiej, Podlewskiego, kowska liczba 6 . 
Szopena., Moniuszki we Lwowie, p rzyjm u je  
zgłoszenia na zakupno pojedynczych grun­
tów, w ykonu je  p ro je k ty, plany, k o s z to ry s y  
i udziela bliższych informacji. Listy 
odbiera : Zarząd realności Emila Bertemi- 
liana Brajera we Lwowie. 668

kóTT d z ie c in n y c h , poleca łaskawym 
wzgD-iom Szanownej P T. Publiczności 
TU ŁJA D R A B I K . Oraz zawiadamia, 
iż k u r s  k r o ju  fra n c u sk ie g o , po­
dług najnowszej metody, trwa je d e n  
m ie s ią c  i kosztuje 8 złr. U lieaŁycza-

Inteligentny le ś n ik  z kilkuletnią p ra ­
ktyką rządządową, poszukuje umieszczenie 

przy lasowośei. Adres: „Ł ow ca" poste 
restante Stryj. 674

Za k ła d
Ormiańskiej Mo teatru przeniesiony

J a s zezy  s z y n a ulicy

został, letnią garderobę t a n i o  sprzedaje, 
za zimową garderobę płaci gotówką. 673

1  O  cetnBr<kw d rz e w a  rę b a n e g o  
”  b u k o w e g o  po złr. 4'50 z odsta­

wa do domu. Zlecenia przyjmuje handel 
M a u r y c e g o  B a ł ła b a n a , Plac Ma­
rjacki 1. 8 . 6^0

T M Ie ty  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
Lł plany, etykiety kupiecki_ i t. p. wy­
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litograSczny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9.

W y p o ż y c z a ln ia  k s ią ż e k  pol­
skich, francuskich, niemieckich 

S ta n is ła w a  K o h le r a , ul. Batorego 
28, Lwów. Abonament miesięcznie 40 et. 
Kaucja 1 złr. Zamiejscowym 10 tomów 
naraz. Abonament 1 złr. miesięcznia. 
Kaucji 5 złr. 675

Świeża wyśmienita

B R Y N D Z Ę
w ęgierską

poleca 2275 d

K A R O L B A Ł Ł A B A N
Lwów.

U p rzężą  c a łk o w ite  lu b  części  
ty ch że , s io d ła ,u z d y , g n rty , oraz  
w sz e lk ie  ro b o ty  r y m a r s k ie  i 

g a la n te r y jn e
poleca

Karol Fibich
Lwów, plac Bernardyński 1,17

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czcrniowce 
Kuciumare 1. 27. 2309

Bittnera Schneeberg roślinny Allop, Bi

sporządzony według lekarskich przepisów, z świeżo wyciśniętych, wzmacniających, po 
zbieranych roślin alpejskich, sok roślinny, okazał się już więcej jak od 39 lat jako pewny i szybko działający środek

chr

po większej części w czasie kwiatu P i

przy zastarzałym kaszlu, długoletniej chrypce, zaflegmieniu, katarze i zapaleniu krtani i rurki oddechowej, silnym
i chronicznym katarze piersi i płuc, kaszlu krwi;„ i tuberkułach. 2254

| C  Cena f la s z a ! 1 z ł ,  25 et.
Bittnera Schneeberg roślinny Allop zawsze w zapasie u P i o t r a  M i k o l a s c h a ,  Główny skład wysyłkowy: Gloggnitz,

Niższa Austrja, w aptece Jul. B i t t n e r a .

M iesi ą c  M a j
(wedle zapisków ś. p. ks. Z . Goliana) 
książka do nabożeństwa na cały miesiąc Maj 

wyszła nakładem

księgarni K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie.
Cena egzemplarza 65 et., w oprawie lepszej 

1 złr. 2305

Mieszk&iiia i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Olic a  A k a d e m ic k a  1. 2 3  w kwie­
tniu będą do wynajęcia: 6 pokoi ze

stajnią wozownią, na pierwszem piętrze.

D o s z u k u je  s ię  lo k a lu  z  5 —6  
U w ię k szy c h  lu b  8  m n ie jsz y c h  
ja s n y c h  p o k o i w śró d m ie śc ia  
(n aw et w o ficy n a ch ) od  1 . k w ie ­
tn ia  lu b  llp c a  b . r . n a  d r u k a r -  
n ię . Z g ło s z e n ia  p o d  a d r e s e m :  
, ,D r u k a r n ia ”  w A d m in is tr a c ji .

XDo sprzed.sbz3.ist

Diii m M  Wołów
dwie mile od Buczacza, a pół mili od 
Potoka złotego od'egłe, przy gościńcu 
krajowym położone, obojmują 300 morgów 
dobrej gleby ornej, 250 morgów lasu 
mieszanego dębowego, grabowego i sosno­
wego, dwór o 12 pokojach i wszystkie 
budynki gospodarcze nowe, młyn. C e n a  

7 0 .0 0 0  z łr .
Dług Towarzystwa kredytowego ziem­

skiego wynosi 33.000 złr. w. a. 10— 15.000 
złr. może pozostań przy gruncie przez 
kilka lat.

Dzierżawca płaci rocznego czynszu 
3.500 złr. w. a. musi jednak na żądanie 
bezzwłocznie ustąpić. 2321

B !;ższych szczegółów udzieli kancelarja 
adwokata dra Maramorosza w Kołomyi.

Księgarnia entykwarska W . C h a b e r ­
sk ie g o  w  Krakowie (ul. św. Anny 1 9) 
nabywszy cały nakład poleca po cenie 

zniżonej :
Z  S yb e rji. Rękepism  nadesłany. W ydał 

T. I. Kraszewski. Drezno 1873, stron 
367 (cena pierwotna 2 złr 1 zniżona 
60 cnt.

N owicki Ad. O jc zyzn a . Nowele i Szkice.
Kraków 1887, stron 148. T reść :

1. Sylwestrowa noc. Obrazek z polskiej 
martyrologji. 2. Będzie Polska. Obrazek 
z warszawskiego bruku. 3. Przemytnik. 
4. Tajny Radea. 5. Za Ojczyznę. 6 Matka. 
Fantazja. 7. Ojcze Nasz ! 8 . Z  życia wy­

dziedziczonych.
(Cena pierwotna 1 złr.) zniżona 50 cnt.

Nadsyłający przekazem 8 0  centów 
otrzyma obydwa ogłoszone dzieła franco 
recomendowane. 2329

Najdawniej istniejące 
BIU Ra^ Y A U C Z Y C IF .Ł S K IE

MARJI WYSOCKIEJ
w Krakowie, ulica Bracka liczba 5. 

Mając rozliczne stosunki w kraju i zagra­
nicą zajmuje się umieszczaniem guwer­
nerów, guwernantek i bon różnej narodo­

wości. 2325

O g ło s z e n ie . 2322

^ d b b d d b d l c  ifcsfc * 3 d b c x x x * d b t 3 i c :

„TuLToileo3an.SL3a.5 su'
Jfowcla (Galicyjska.

Oryginalnie napisana wierszem przez Aleksandra Morgenbessera 
opuściła prasę i jest do nabycia po 30 centów.

(Główny skład w „D rukarn i D olskiej44
we Lwowie, ulica Sobieskiego liczba 28.

W A

J k W O B Z E  na anstr. (I
Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon 
od 1. Maja do 3■>. Września. Lekarz docent D r . S m o le ń sk i. 
Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. Wyjaśnienia i broszury prze­

syła Inspekcja Zakładu. 667

Powiat Buczacki Uście Zielone 
komitet kośeielny ku restauracji 
kościoła ogłasza budowniczym chcą­
cym przyjąć przedsiębiorstwo zgło­
szenie do 15. maja 18^8, prelimi- 
narja 3000 złr., kaucja 300 złr.

Przewodniczący komitetu

ks. Andrzej Konieczny.

S K ŁAD  K A W Y  Artura Kościckiego
pod godłem: 2230

we Lwowie, Chorążczyzna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej św ieży  tra n sp o rt n a jle p ­
sz ą  k a w ę  i sprzedaje takową po c e n ie  
h a rto w n e j we Lwowie złr. (-90, i na 

prowincji 4*/4 kilo złr. 9 60 ct.
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

P o s a d z k i  k a m i e n n e
m ia n o w ic i e :

Mosaic, Terra zzo, Granito, Beton, 
P łyty  cementowe w kolorach 

i Kanały betonowe
wykonują 2279

Bracia Zuliani
Lwów, ul, Łyczakowska 86.

Puszki, do transportowania 
M L E K A ,

hermetycznie zamykane fpatentowane)
objętości 1, 2. 3, 4, 5, 8 .
sztuka zł. 1 70, 2 —, 2 -39, 2'80, 3- 4

10, 15, 20, 25, 30 litrów
5 - , 6‘— , 7 ' - ,  8 '— , 8-75.

M aszynki do plom bowania po zł. 7 50. 
P lo m b y ołow iane 100 sztuk ct. 33.
Skopce pobielane sztuka zł. 130 i 1’69.
1 metr kwadratowy sia tk i drucianej do 

cedzenia m leka zł. 6'56
2315poleca

A n t o n  H a ls k i ,
HANDEL Ż E L A Z N Y

I.w ów , p la c  M a rja ck i, 1. 9 .

PORCELANĘ i SZKŁO
w wielkim w yborze

p o le c a 2262

T. O KO R N IC K I
wp Lwowie, ul. EaKeta 1.4.

W zory kompletnych serwisów  
stołow ych  na żądanie mo^ę 
posłać na prowincją do wyboru.

W y c i ą g  z  c e n n i k a  w i L

iWoici
we Lwowie, plac Marjacki I. 7.

zł r .  et.
H e g c la jsk ie ..................................1 6 .  — '50
Zieleniak Nr III..........................1 „ — '60

; ; 7 -
Maslasz Kr. III ..........................1 ” 1’50

■ » ' ( .....................I "55 r>    n
Seksarder c z e r w o n y .....................1 „ — '60
Erlauer „ .....................1 „ — '90
Ofner jak Bordeaux czerwony .1  „ T — 
Mailberger biały . . . .  1 „ — ‘80
Klosterntuburg.ir „ — '00
Gunpoldsfcirchncr „ . . . .  1 „ 1 '—
Uosluuer Goldeek „ . . . .  1 „ 1'30
Donanperle „ 1 '60
Moseibluim-hen „ . . . .  1 „ 150

„ Pisporter „ . . . .  1 „ 1'80
Chuteau du Barry „ . . . .  1 „ 1'80
Grnvi;s „ . . . .  1 „ 1'50
Sauternes „ . . . .  1 „ 2 '—
St .  Estephe czerwone.................1 „ 1'20
,St. J u l i e n  „ .................1 „ U50
I t u s t c r  W yskok............................. 1 „ 1 —
Mars illa s ta r e ............................. 1 „ 2 50
Madeira „ .............................1 „ 3 —
M a la g a ..........................................1 „ 2'—

W szelkie inne gatunki 
W I N  p o  m ożliwie najtań­
szych. cenach i w  najlep­
szych jakościach. 2227

Wychowawczynie,
egzaminowane nauczycielki, celujące w 
muzyce i językach (Austrjaczki, Niemki
północne, Paryżanki, Angielki)) jakoteź 
Freblanki, niemieckie, francuskie, angiel
skie bony, niańki, pokojówki, —  poleca

M j s . E m i l y  E e i s n e r .
P ierw szy  i n a jlep iej renom ow any  
w ied eński in sty tu t gu w ernantek  
718 (założony w r. 1860) 729
obecnie: W ie d e ń , Stadt, Rauhenstein- 

gasse Nr. 8, (Mozarthof)

MA6AZYN NOIOSCI DAMSKICH

w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozse.a j  
f r  a  n  h  o w woreczkach 

5 kilowych. 2238
Santos żółta p o sp o lita ................... zł.
Domingo blada „  zł.
P o rto rik o  zielonawa dobra . . .z ł .
(uba zielona d o b r a ....................... zł.

L a g u a yr zielona bardzo dobra . zł. 
Ceylon plantacyjna dobra . . . .  zł. 
Ceylon plantacyjna gruboziarrista zł. 
Ceylon plantac. perłowa „ -ił. 
Jaw a złotawa aromatyczna . . .z ł .
Moka arabska s i l n a ....................... zł.
St. Jago zielona najprzedniejsza zł.

8-40

9 60 
10'-» 
10-40 
10 80 
1O-80 
1 )-80
10-89
11-20

S T . M A R K 1 K W I C Z
w e  L w o w ie ,  w  Rynku p o d  I. 42

L i .  M a r e k

Lw ów , R yn ek  l ic z b a  9-

przy ulicy Teatralnej I. 8 
(obok kościoła 0 0 . Jezuitów) 
poloca ś w ie żo  o trzym a n y  tra n s p o rt:

nowoSci w zakres Koronkarsfó wchodzące.
Sslarki i W staw ki haftow ane. 

W stążki, K ry z k i, li elonilci, Tiule, 
B a tysty .

P oń czoch y , G orsety, Fartuszki,
w doborowych gatunkach wszelkie przy- 
bory, do szycia ęcznego i maszynowego, 

haftów i szydełkowania
po cenach zdum iew ająco niskich.

2237O Ł Ó W W Y  S K Ł A D

FORTEPIAHÓW, PIANIU i ORGAH0W.

Łaskawe zamówienia z prowincji usku­
tecznia szybko i najakuratniej. 2296

Zupełna  w y  sprzedaż słom kow ych  
dam skich  i dziecinnych  kapeluszy  

za p o ło w ę  cen y fa b ryczn e j.

W yłą"ine zastępstwo B o s e n d o r f e r a  i 
He  t z ma n a .  Gwarancja na 1 10.
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr.

Największa Wypożyczalnia.
Pierwsza konces. S z k o ła  lin z y c a  ia.
Nauka gry oa fortepianie w III, oddzia­
łach od początków do wydoskonalenia 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

WIENIEC POLSKI 5 5

pismo ludowe polityczne
wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr 

półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

P S Z C Z Ó Ł K A ”
wychodzi we

pismo ludowe illustrowane
Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 

półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

Oba te pisma W ieniec i Pizczółkę można prenume­
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3 złr. 80 ct., półrocznie 2 złr., kwartalnie i złr. Cało­
roczni prenumeratorowie płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzymują 
nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1888.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym X pod adresem:
Pieniądze przesyłać należy pod adresem*. H. Hempel, Kulików.

*oeeeec:

We Lwowie skład główny w magazynach P. K. MIKOLASCHA, 
J u wszystkich aptekarzy) fryzjerów 

1 i magazynach perfu.

P u d e r
r y ż o w y  sp e c ya ln ie

PPZYGOTOWANY Z BIZMUTHM
Przez Jhifs F A T , Fabrykanta Porfiro: 

PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ
■a™ Ea

5 - O - O O - G - € > - 0 4 *  “ O - O - O - O - O

ZAKŁAD ZDR0J0W0- KĄPIELOWY

TRUSKAWIEC
(-tacja pocztowa i telegraficzna^.

Olwarcle ton łamprol 26. maja, zamulacie 15. Trześnia.

IPoćLaj rękę s z c z ę ś c i u !

5 0 0 .0 0 0  marek
jako główną wygranę dajo w pomyślnym wypadku h a m lm r g sk a  w ie lk a  

lo ie r ja  p ie n ię ż n a , upoważniona i gwarantowana przez państwo.

Korzystne urządzenie nowego 
planu jest tego rodzaju, iż w prze­
ciągu kilku miesięcy rozstrzygnię­
tych będzie z pewnością 7 klas 
9 5 .5 0 0  losów  4 7 .8 0 0  w y. 
g r a n y c h ; ogólnej wartości

W pobliżu stacji naddniestrzańskiej kolei .Drohobycz" posiada: zd rój

0  s o la n k o w y , n a le ż ą c y  w ed łu g  ze sz ło ro c zn e j a n a liz y  pr< f". 
R a d z isz e w sk ie g o  d o  n a js iln ie js z y c h  i z u p e łn ie  d o  w od y  
m o rsk ie j p o d o b n y  a  n a d to  8 ra zy  s iln ie js z y , w y b o rn ą  

K 3 ż e la z istą  borow in ę, só l g la n h e rsk ą  i zd ró j m o czo p ę d n y  ^  
f h  „n a fto w y m ^  zw a n y , ż ę ty c a  i m le k o ; k n r a c ja  z a  p o m o c ą  
( J  raassage  i e le k tr y k i . T n sz  i b a se n  z e  s ło d k ie j w od y.

C h o ro b y , k tó ry c h  le c z e n ie  w T -n s k a w c u  w s k a z a n e : 
Przewl kł y goś te  i dna;  przewtkłn choroby przewodu 

pokarmowego, macicy, skóry, kości, ustroju nerwowego, 
nerwobóle, zołzy, otyłość, wypociny, piasek nerkowy, nieżyt 
pęcherza i t. d.

Nowe łazienki, mieszkania z usługa piękne, wygodnie urzą­
dzone i w piece zaopatrzone. Kaplica łacińska i cerkiew. Kilka 
restauracji, cukiernia, czytelnia, dobra kapela. Położenie zdrowe, 
podgórskie, liczne cieniste spacery i wyc>eezki w okolice. Apteka 
i skład wód mineralnych w m.ejscu.

W  p ie rw szy m  i o sta tn im  se zo n ie  p o m ie s z k a n ia  
w dornai i z a k ła d o w y c h  o 30°/, ta ó sz e -

W  reku bieżącym ordynować będzie w Truskawcu: D r . A u reli 
P ie c h , c. k. radca z Jarosławia. ” 2328

Zarząd Zdrojow y,

9 ,1 5 0 .2 9 0  marefc
między temi znajdują się wygrane 
w wysokości ewentualnie

500.000
M arek,

s z c z e g ó ł o w o  z a ś :

I P7 S :  3UOOOO
1 f c :  200000
1 gtefc 100000 

9 0 0 0 01 wygrali, 
po mrk.

1 wygran. 
-*• po nrk. 
1 wygran. 

po mrk.

2 wygran. 
po mrk.

1 wygran.
po mrk. 

1 wygran. 
po mrk.

1 wygrali, 
po mrk.

1 wygran. 
po mrk.

7 wygran. 
po mrk.
wygran. 
po mrk.26 wygran.
do mrk.56 w.™-po mrk.106 wygran

257
po mrk. 
wygran. 
po mrk.

2 wygran. 
po mrk.

1^1 wygran. 
po mrk.

f t Q Q  wygran.Uj OO  p0

3 0 020

8 0 0 0 0  
700 00  
6 0 0 00  
5 5 0 00  
5 0 0 00  
4 0 0 0 0  
3 0 0 00  
15 000  
J 2 0 0 0  
10000 

5000  
300 0  
2000 
1500  
1000 

500  
145

15 9 6 0  Y & - 800, 200, 150, 
124, 100, 94, 67, 40, 20.

Z  tych wygranych wylosowanych będzie 
w pierwsze, klasie 2000 w ogólnej sumie 
marek 117.000.

Główna wygrana 1 klasy wynosi marek 
50.00’ i podnosi się w drugiej klasi na
55.000, w 3ciej na 60.000, w 4tej na
70.000, w Stej na 80.000, w 6tej na
90.000, w 7mej zaś e^ent. na 50u.000; 
specjalnie zaś na 300.000 i 200.000 etc

Ciągnienia wygranych są urzędownie 
uplanowane.

Na najbliższe ciągnienie pierwszej 
klasy tej wielkiej, przez państwo zagwa 
rantowanej loterji pieniężnej, kosztuje:

1 cały los oryginalny złr. 3-50 w. a
1 Pół n „ „ 1'75 „
1 ćwierć „ „ —'90 „
Wszelkie zlecenia wykonywają sie 

bardzo starannie natychmiast, za przysła 
niem odpowiedniej kwoty za przekazem 
pocztowym lub zaliczką i każdy otrzym:: 
od nar do rąk własnych losy oryginału 
opatrzone herbem państwowym.

Do losów dołącza się gratis odpo­
wiednie urzędowe plany , z których 
możno, poznać podział wygranych 
na rozmaite klasy i odpowiednie 
kwoty, a po  każdem ciągnieniu po­
syłamy naszym interesentom listy 
urzędowe.

Na żądanie wysyłamy plan urzędowy 
franc*1 naprzód d» przejrzenia i oświad 
czarny, że jesteśmy gotowi, w razie nie 
konwer iowania przyjąć losy przed ciągnie­
niem za zwrotem odpowiedniej sumy.

Wypłata wygranych następuje wedle 
planu natychmiast pod gwan oją pań 
stwową.

Nasza kollekta była zawsze szczegól­
nie szczęśliwa i bardzo często wypłaca­
liśmy naszym interesentom najwiąnszc 
wygrane, niędzy inneini na 250.000, 
100.000, 80.000,60.000,40.000 marek etc.

Z  góry możemy liczyć przy takiem 
przedsięwzi ęciu opartom na najlepszej pod­
staw ie na bardzo żywy udział i dla -ego 
prosimy, aby módz wypełnić wszelkie 
zleeeuia, przysłać swe zamówienia przed

dnia  15, m aja b. r.
wprost pod adresom :

i  K O N
Bank und W echselgeschaft

in HAMBURG.
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_  Dziękujemy naszym odbiorcom za dotychczasow zau nnij a ponie-' 
waż dcm nasz znany jest w Austro-Węgrzech od wielu at, wiec prosimy 
wszystkich tyeh, którzy się interesują naszein losowaniem, by się iidal wprost 
do naszej firmy JKaufm ann  <8 Simon w H am burgu. Nie jestesmy  _ _ z _  i   n  : —: - — 1 „  Jwrlnwuli qtrollt.OW 7, lOSH ini oh.w  związku z żadną inną fl-m ą  i nie wysłaliśmy żadnych agentów z losami, ale 
korespondujemy bezpośrednio z naszymi odbiorcami, którzy mają w en sposol
wszystkie korzyści bozpośiedniego s:o.iunku. 
się jak najspieszniej i najpunktualniej.

Wszystkie zamówienia wykonywa
2292

APTEKA pod „GWIAZDĄ”
Piotra Mikolascha

■ w e  L w o w i e
poleca następujące, wyrabiane w laboratorjum tejże apteki, lub też na składzie utrzymy­

wane środki, za których prawdziwość, dobroć ręczy, mianowicie:
Wina lekarskie

na najlepszem i najstarszom winie hiszpańskiem wyrabiane. W ino Chi­
nowe, chinowo - żelsizisło - pepsiuowe, peptonowe i rnm- 
harbarowe. Świadectwa najznakomitszych lokarzy i profesorów wiedeń­
skich, krakowskich, lwowskich i czerniowiet-kich stwierdzają wyższość tyeh 
wyrobów nad wszelkiemi podubneini z kraju i z zagranicy. — Cena 

buteleczki zł. 1 et. 5u w. a.

Koniak grandę Champagne
umyślnie w celach kuracyjnych z pierwszorzędnego źródła sprowadzany, nie 
mający nie wspólnego z sztueznemi wyrobami za pomocą mniej lub więcej 
oczyszczonego spirytusu kartoflanego i esencji koniakowej otrzymanemi 

i wręcz szkodliwemi. — Cena buteleczki zł. 1 ct. 80 w. a.

Malagę i Wino tokajsKie
bardzo stare, jedynie dla chorych i rekonwalescentów. — Cena zł. 1 ct. 20 

i zł. 2 ct. 50 w. a. za buteleczkę.

Wody musujące lekarskie
w cierpieniach przewlekłych przez dłuższy czas używane, nader skuteczne 
i do użycia przyjemne : W o d a  a lk a lic z n a , [wyśmienita przeciw kata­

rom różnego rodzaju, kaszlom itp. Cena 16 et. W o d a  m a g n o w a  prze­
ciw zgadze, kwasom żołądkowym, przeciw żółtaczce, przeciw katarowi ki­
szek itp. Cena 16 et. W o d a  litow a, przy różi rodnych cierpieniach 
pęcherza, tudzież przeciw gośćcowi itp. Cena 16 ct. W o d a  żelazow a, 
skuteczniejsza jak wszelkie wody rodzime, żelazo zawierające w wypadkach 
niedokrewnośeł, biedni®  i z tąd wynikających cborób. Cena 16 et. 1 ooa  
g o rżk a  dzibła łagodnie rozwalniająco, a z powodu zawartości kwasu wę­
glowego do zażywania przyjemniejsza jak rodzime wody gorzkie. Cena Iłj ct. 
W o d a  sa lic y lo w a  • w cierpieniach reumatycznych i artrytyczjiych, tu­
dzież pęcherza bardzo skuteezua. Cena 18 ct. w. a. W o d a  jo< tw a  
i b rom ow a. W  razach, w których dłuższe używanie soli jodowych lub 
bromowych wskazane, wody te działają skuteczniej, juk zażywanie odnośnych 
soli w zwykłej postaci, nie psują -awieuie i są przyjemniejsze w smaku. 
Cena 18 et. w. a. A ngielska le m o n ia d a  m nsnjj|ca. Skuteczny 
i bardzo przyjemny środek przeczyszczający dla osób delikatnych i dla dzieci.

Cena 35. ct w. a.
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Wody mineralne rodzime
więcej używane utrzymuję Da składzie także w zimie i tak: emską, fran- 
censbadzką, giesshubelską, Hunjady, iwouicką, karlsbadzką, marienbadzką, 

selcersią i morszyńską

APTEKA h o m eo pa ty c zn a
znajduje się w odosobnionym lokalu i utrzymuje skład środków sumiennie sporządzonych homeopatycznych tak w płynie, jako też 
w ziarnkach, w różnych potęgach Apteczek domowych dla ludzi i dla bydła o różnej ilości środków, tudzież spirytusu homeopaty­

cznego, ziarnek cukrowych niezapuszezonych i t. p.

Oprócz, przytoczonych w małej ilości środków utrzymuje Apteka pod „Gwiazdą/' wszystkie za dobre 
i nieszkodliwe uznane środki specjalne i uniwersalne krajowe i zagraniczne. Na żądanie wysełam cennik, a za 
mówienia zamiejscowe bez zwłoki odwrotną pocztą wykonuję. 22

Wydm* I tdpQwjed*i*l#y: Jó»af L * * k o v ,n i c kł. P a p ie r  1  f i b r y k i  (a e r la ó a k ie j . Z  D r a ż n i  .D z ie ln ik a  P o ls k ie g o *, p o d  zarząd em  J a n a

On pa
Przeci 

szych szc 
dnie pozn 
się na mił

—  Gd
—  W
—  Ba
—  Zd
—  J
—  Od
—  W i 

jej wzgl( d
—  Nii 

składałem 
sobie na s* 
irzekonyws 
a jjUp szt 
:iem.

—  I I
—  Ko
— A
—  Zd:
—  Sz(

1

ta ń .


